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POKRZYŻUJMY 
plany faszyzmu

N ied aw n o  zos ta ł  w y su n ię ty  
przez  BB p ro je k t  now ej u s ta ­
wy o zw ią z k a ch  zaw odow ych .  
P r o je k t  p rz e w id u je  is tn ien ie  
ty lk o  jednego w k a ż d y m  z a w o ­
dzie zw iązk u  zaw odow ego , c a ł ­
kow icie  p o d p o rz ą d k o w a n e g o  
rządow i. U s taw a  la  o d e b ra ła b y  
ro b o tn ik o m  w szelk ie  m o ż l iw o ­
ści lega lnego  is tn ien ia  szczerze 
k lasow ego  ru c h u  zaw odow ego , 
rea l izac ja  je j  o zn a c z a ła b y  w p r a ­
k tyce  zupełną  faszyzację  ru ch u  
zw iązkow ego , u czyn ien ie  z n ie ­
go bezpośredniego ogniw a p a ń ­
s tw ow ego  dla rea g o w a n ia  wobec 
k lasy  ro b o tn icze j  ś ro d k a m i ,  j a ­
k ich  p ra g n ą  t. zw. s fe ry  g o sp o ­
darcze .

Minęło za ledw ie  k i lkanaśc ie  
d n i  od w ysu n ięc ia  tego p r o j e k ­
tu idącego  w p ro s t  z W ło c h  —  a 
już  o d ezw a ł  się na zew w y ro ­
stek  ro b a c z k o w y  san ac j i  BBS. 
, ,F r a c k ie “ Zrzeszenie  zw. zaw., 
w iodące  w raz  z je j  s io s trzy cą  —  
F e d e ra c ją  P ra c y  —  ra c h i ty c z n y  
żyw ot, żw aw o  po d n io s ły  nogę, 
w idząc  j a k  sa n a c ja  kuje... now e 
p r o je k ty  zw iązkow e. W y b ra n o  
na  „ w o d z a "  Z rzeszenia  p. Mo- 
raczew sk iego , byłego m in is t r a  
san acy jn eg o ;  ta „ g ru b a  ry b a "  
b eb e sy n o w a  jes t  w y su w an a  ty l­
ko do spe łn ien ia  pow ażnych za ­
dań. P o te m  zaś w y puszczono  o- 
dezw ę do „ lu d u  p ra c u ją c eg o " ,  
w k tó re j ,  idąc za p rz y k ła d e m  
M ussolin iego  p ro p a g u je  się
„ rzeczy w is tą  b e z p a r ty jn o ść  i 
n ieza leżność"  zw iązk ó w  z a w o ­
do w y ch  i ich... jaw ną w s p ó łp ra ­
cę z rząd em . O czywiście  ty lko  
z m iłośc i do ro b o tn ik ó w , k tó rz y  
dziś są  „ rozb ic i  w szeregu  z w ią ­
zków ", w y s u w a ją  ci z a p raw ien i  
w służb ie  k ap i ta łu ,  m o rd e rc y  
ro b o tn ik ó w , b o jó w k a rz e  fa sz y ­
s tow scy  z pod  z n a k u  Ł o k ie tk a  
i Czum y, h a s ła  „ l ik w id ac j i  p a r ­
ty jn y c h  zw iązków ".  .Jak w idać , 
zw iązk i  BBS-u w ed ług  p la ­
nó w  sa n a c j i  —  m a ją  się s tać  rc- 
prezentatam i tego  „ jednego  
zw iązk u  w je d n y m  zaw odzie" .  
S a n a c y jn e  „Słow o P o lsk ie "  w y ­
raźn ie  to  m ów i, s tw ie rd za jąc ,  że 
są  to  „ n o w e  d ro g i"  r u c h u  zw iąz ­
kow ego, k tó ry  s ta je  tem  s a m e m  
„na g ru n c ie  p ro g ra m u  s y n d y k a 1 
lis tycznego". 1 to  jes t  m e lo d ja  
ze znanej. ,  w łosk ie j  opery .

Oczywiście , B B Sow skie  z w ią ­
zki zaw odow e , od k tó ry c h  ze 
w s t rę te m  odw raca s ię  p ra w ie  
ca ła  k la sa  robo tn icza ,  sw ą  ag i­
ta c ją  „ sy n d v k a l is ty c z n o “ -sana- 
cy jn ą  n ic  nie z robią .  Ma więc ló 
z rob ić  ustaw a, l ik w id u ją c a  
in n e  zw iązki. F a sz y z m o w i sp ie ­
szy się. K ryzys  po tężn ie je  n ie u ­
s tann ie ,  w m a s a c h  ro b o tn iczy ch  
—  wre. P o  „ c u d o w n e m "  zw yc ię ­
stw ie  w y b o rc z e m  t rz e b a  u sano-  
w ać  i ten odc in ek  —  z w ią z k o ­
wy, b ezp o ś red n io  podporządko­
w ując go sobie. „ J e s t  to  w  tej 
ch w ili je d n o  z n ajw ażn iejszych  
z a d a ń  ob o zu  P i łsu d sk ie g o "  -— 
pisze  s a n a c y jn e  „Słow o P o l ­
skie"..  G ru n t  d la  rea lizac ji  tego 
„ z a d a n ia "  p rzy g o to w a li  socjal- 
ta szystow scy  w odzow ie; pod 
ich-to  rz ą d a m i  w zw ią z k a ch  z a ­
w o d o w y ch  z r a s ta ją  się one  z a- 
p a ra te m  p a ń s tw o w y m , oni-to  
ła m ią  w szys tk ie  w alk i e k o n o ­
m iczn e  n a rz u c a ją  a rb i t ra ż e ,  oni 
są fo rp o c z tą  o fen zy w y  k a p i ta łu .

Nowe marsze głodowe w łodzi
29 g ru d n ia  1930, m ia ły  m ie j ­

sce w Ł odzi da lsze  dem onstra­
cje bezrobotnych. W  g odz inach  
w ieczo rnych  g ru p y  g ło d u jących

obiegły  ulicę P io t rk o w sk ą .  W ie- i ny ch  w yw ieszon e sztandary
le szyb w ystaw ow ych  zostało  i transparenty czerw one z hasła  
w ybitych . Tego sam ego  wieczo- m i rew olucyjnem i. D o k o n a n o
ru zosta ły  n a  d r u ta c h  e lek trycz- | w ie lu  a resz tow ań .

Wielka demonstracja robotnicza w Katowicach
Bezrobotni żądają zniesienia „sezonu martwego"

P o d a je m y  bliższe szczegóły 
d e m o n s tra c j i  ka to w ick ie j ,  o k tó ­
rej pisaliśm y.

W e  w to re k  w p o łu d n ie  b e z ro ­
botn i ro b o tn ic y  b u d o w la n i  d e ­
m o n s t ro w a l i  na p lacu  M iarki 
w K a tow icach . T łu m  g łodnych  
w z ra s ta ł  z k ażdą  chw ilą .  P rzy­
łączyli s ię  doń bezrobotni in ­
nych zaw odów .

Kiedy n a  w ezw an ie  policji 
d w utysięczna b lisko  rzesza  d e ­
m o n s t ra n tó w  nie ch c ia ła  się ro ­
zejść, po lic ja  p rz y s tą p i ła  do roz-

p ęd zen ia  b ez ro b o tn y ch .  Pod na­
poceni kolb  i bagnetów  począł 
się  tłum  cofać w śród ok rzy k ó w : 
„Na jedynkę kazaliście  nam  glo- 
sow ać“ itp.

Po ulicach  m ia s ta  ro z s ta w io ­
no b a rd z o  silne p o s te ru n k i  p o ­
licji piesze j i ko n n e j ,  k tó re  nie 
p o zw ala ły  n ik o m u  zatrzym yw ać  
się na c h o d n ik a c h  ulic. P o l ic ja  
obs taw iła  p o l ic ją  k o n n ą  i p ieszą 
ginach Sądu G rodzkiego i gm ach  
w ięzien ia  katow ickiego.

Po ro zp ęd zen iu  t łum u  z p rzed ' 
g m a c h u  w o jew ó d z tw a ,  b e z ro b o t­
ni udali się na  R y n ek  ka to w ick i .  
P o lic ja  j e d n a k  p rzeszkodziła  te ­
mu.

Z p o w o d u  m a n ife s tac j i  b e z ro ­
b o tn y c h  b u d o w la n y c h  w zm o c­
n io n o  w K ato w icach  p o s te ru n k i  
po licy jne ,  zw łaszcza  w szystk ie  
ulice, p ro w a d z ą c e  do g m a ę h u  
now ego  w o jew ódz tw a ,  są silnie 
s trzeżone  p rzez  gęste p a t ro le  po-, 
lic ji.

31 g ru d n ia  ub. r. w godz inach  
p o łu d n io w y c h  o d b y ły  się w Kiel­
cach  dem onstracje robotnicze.

B ezrobo tn i  ro b o tn ic y  sezono­
wo p o s tan o w il i  d o m a g a ć  się z a ­
s iłków  rz ą d o w y ch .  W  ty m  celu 
w liczbie przesz ło  200 ruszyli d e ­
m o n s t ra c y jn ie  p rz e d  g m a c h  w o ­
jew ó d z tw a .  U b r a m  zastąpiła  im 
drogę policja. D e m o n s tra n c i  w y ­
łonili z pośró d  siebie delegację, 
która u d a ła  się do nacze ln ik a

w ydzia łu  pr. i op. społ., p oczem  
nie cz e k a jąc  na jej pow ró t ,  u si­
łow ali wśród bojow ych okrzy- 
ków  przerw ać kordon. P o lic ja  
rozdzieli ła  w ów czas d e m o n ­
s t r a n tó w  n a  dw ie  g ru p y ,  a gdy  
i to nie pom ogło i tłum  przybie­
rał coraz groźniejszą postaw ę, 
k o m e n d e ru ją c y  k o rd o n e m  —  
ja k  p o d a je  „I. K. (ls tycz-
nia) - „kom . T ro i  w ydal rozk az  
ro zp ró szen ia  tłum u szarżą.

Polic ja  z d o b y te m i  szab lam i, 
p łazu jąc  tłum , z trudnością  roz­
prószyła".

.Test w ielu  rannych ro b o tn i ­
ków, m . in. jed en  n a z w isk ie m  
K łossow ski o t r z y m a ł  ostre cię­
cie szablą w  głow ę.

A resz to w an o  kilk u d ziesięciu  
ro b o tn ik ó w , w śró d  n ich  Kłos- 
sow skiego , Rola, B o ch en k o w a  
i M usiała.

Bezrobotnym Częstochowy zamiast Chleba... choinkę na święta
M ag is tra t  częs tochow sk i,  za ­

m ias t  zasiłków , w y s taw ił  b e z ro ­
b o tn y m  p rzed  m ag is t ra tem

choinkę .
W odpow iedz i  na te k p in y  

przed  św ię tam i, b ez ro b o tn i  u-

rządzili  dw ukrotnie m an ifesta ­
cyjne w ystąp ien ia  pod M ag is t ra ­
tem. k tó re  po lic ja  rozpędziła .

Gmina m. Krakowa wyrzuca robotników na bruk

W  d n iu  30 g ru d n ia  uh. r. o d ­
było  się m ies ięczne  posiedzen ie  
Z a rz ą d u  G łów nego F u n d u s z u  
B ezroboc ia  pod  p rz e w o d n ic ­
tw em  p o d s e k re ta r z a  s ta n u  T. 
Szubartow icza .

U ch w alo n o  10,416.000 zł. na

pom oc  dla  b e z ro b o tn y c h  ro b o t ­
ników , 364.000 zł. n a  w y n a g ro ­
dzenia  d la  u rzęd ó w  F. B.

Poza tern p o s ta n o w io n o  w y s tą ­
pić do Min. P ra c y  i Op. Spół. 
o p rzed łu żen ie  do 17-tu ty godn i 
o k re su  zas i łkow ego  dla  b e z ro ­

b o tn y c h  ro b o tn ik ó w , k tó rz y  do 
d n ia  28 lu tego  1931 r. ukończy li  
lub  ukończą  o k re s  13-to tygo ­
dn iow y, w k ilku  p rz e m y s ło w y c h  
o k ręg ach ,  gdzie sw o ją  b o jo w ą  
p o s taw ę  u ja w n i l i  b ez ro b o tn i  w 
m a so w y c h  d e m o n s t ra c ja ch .

Rod pręgierz opinji robotniczej
M usim y  p o d ać  do w iadom ośc i  

p r o le ta r j a tu  n iebyw ały ,  h a n ie b ­
n y  fak t .  A k u ra t  podczas  ro z p ę ­
d z a n ia  d e m o n s tra n tó w ,  ' u licą 
P rz e c h o d n ią  p rze jeżd ża ł  t r a m ­
waj. M o to rn iczy  Z elenck s p e ­
c ja ln ie  z a t r z y m a ł  t r a m w a j ,  w y ­
skoczy ł  zeń i u c iek a jąceg o  przed

p o lic ją  ro b o tn ik a ,  zaczął  ścigać 
aż do ul. E le k to ra ln e j ,  gdzie  go 
sch w y c ił  i o d d a ł  w ręce  policji.

W  tej szp ic low sk ie j  roboc ie  
p o m ag a l i  rów n ież  k o n d u k to rz y  
Z ygm unt Surow ski i Czesław  
D ym iński.

T egoż dn ia  już  w icew o je ­

w o d a  O łp ińsk i  ty m  ju d a sz o m  
klasy  rob o tn icze j  sk ła d a ł  p o ­
dz ięk o w an ia .

Ju d a sz e  m u sz ą  b y ć  po tęp ien i  
p rzez  ca łą  k lasę  ro b o tn ic z ą  i 
w y k lu czen i  ze spo łeczności p r o ­
le ta r iack ie j .

B ezp o śred n io  u z a leżn ia jąc  so- 
c ja lfa szy s to w sk ie  zw iązk i  z a ­
wód., fo rso w n ie  p ró b u ją c  r o z b u ­
d o w ać  faszy s to w sk ie  —  faszyzm  
pozostaw i nadal pole dla  „opo- 
z y cy jn e j"  d em agog ji  socja lfa-  
szystów , dla d ła w ie n ia  ro sn ące j

ra d y k a l iz a c j i  m a s  pod  p rz y ­
k ry w k ą  p se u d o -ra d y k a ln e g o  f r a ­
zesu w ich z w ią z k a ch  zawód.

Od p ro le ta r ja tu ,  od postaw y  
b o h a te rsk ie j  k lasy  rob o tn icze j  
P o lsk i,  k tó ra  już  n ie ra z  zw y c ię ­
sko  o d p ie ra ła  a ta k i  k a p i ta łu ,  z a ­

leży, czy próba budow y fa sz y ­
s tow sk iego  „ s y n d y k a l iz m u "  u d a  
się. P ro le ta r j a t  inusi przekreślić  
te p la n y  m asow ym  odporem , 
r o z b u d o w ą  „L ew icy  Z w iązk o ­
w e j"  n a  f a b ry k a c h ,  w  w a r s z t a ­
tach ,  P u p p a c h  i fo lw a rk a c h .

Na pomoc '
więźniom politycznymi

W więzieniach głód!
W. n ie k tó ry c h  oddziałach- P a - . 

w ia k a  w ięźn iow ie ,  po li tyczn i;  
sk a rż ą  się na  .b rak  Ćhleba. \> 

Zima! Mróz!
W ięźn iow ie są  bez ciep łej bie-: 

lizny. N iektórzy w  c ienk ich  mą-d
ry n a rc z y n ac h .  lub  p o d szy ty ch ,  
w ia t re m  p a l to c ik a c h  le tn ich ,/  
sp a c e ru ją  po p o d w ó rk u .  i

N iektórzy są bez bu tów ! —i 
W. s ta ry c h  łap c iach  .na  . śniegu! 
i mrozie,! .. o

To są fak ty !  . o
P ro le ta r ja t  n ie  m oże zapom-1 

n ieć  o sw o ich  b o jo w n ik a c h ;  nie; 
m oże pozw olić  im  głodować") 
i m a rz n ą ć  za k/ratami! i

D otychczasow ą poinoc trzeba l 
zdw oić, potroić! ;j

W s z y s c y  na front pom ocy  
w ięźniom  politycznym ! '  i

D em o n strac je«  W a r s z a w ie ' 
przeciw podwyżce Komornego

Na dzień  28 g ru d n ia  ub. r. 
w y zn aczo n e  by ły  d e m o n s t ra c je  
ro b o tn ik ó w  w celu  z a p ro te s to ­
w a n ia  p rzec iw k o  p ro jek tow ane j ,  
p rzez  rząd  podw yżce  k om orne- ,  
go, O godzin ie  11-ej p rzed  p o ­
łu d n ie m  zeb ra ło  się n a  p lacu  
K az im ie rza  oko ło  400 robotn i­
ków .

S k o n sy g n o w a n a  po lic ja  nie 
d o p u śc i ła  do odbyc ia  wiecu. 
W sze lk ie  w iększe  g ru p k i  robo t:  
n ik ó w  b y ły  n a ty c h m ia s t  a r e ­
sz tow ane . R o b o tn icy  przerzucili!  
się w ów czas  na  ul. Żelazną , pod, 
k in o  „B a jk a " .  I tu  p o lic ja  unie-! 
m oż l iw iła  odbyc ie  wiecu. W ó w -‘ 
czas ro b o tn icy  po raz trzeci, 
p rze rzu c i l i  się n a  p lac  Żelaznej 
B ram y . Z grom adz iło  się oko ło  
100 ro b o tn ik ó w .

R o b o tn ik o m  uda ło  się odbyć  
krótki w iec i rzuc ić  k i lk a  h a ­
seł przeciw ko p odw yżce kom or­
nego. N as tęp n ie  ro b o tn icy  u f o r ­
m o w a li  pochód . N iesiono  2 
t r a n s p a r e n ty  z n ap isam i.  P o ­
chód, k tó ry  w z ra s ta ł  w ciąż po  
d rodze ,  doszed ł  do ul. P rz e c h o d ­
niej. T u  z a s tąp i ł  m u d ro g ę  o d ­
dz ia ł  polic ji  z a g e n ta m i,  k tóry , 
ro zp ęd z i ł  d e m o n s t ra n tó w .  A re ­
sz to w an o  12 osób.

Postępy budownictwa socjali­
stycznego w ZSRR.

M oskw a, 2. 1. (PAT). N ow o- 
zbudow ana lin ja  kolejow a, łą ­
cząca T urkiestan z Syberją, zo­
stała  uruchom iona z dniem  1-go  
b. ni. na całej długości.

S t r a jk  g ó rn ik ó w  w  A n g lji
L ondyn, 1. I. (PAT). Zarzą­

dzono na dzisiaj strejk  górników  
p ołudniow ej W alji. W y siłk i  r z ą - ' 
d u  w celu  zo rg a n iz o w a n ia  p o ­
n o w n eg o  z e b ra n ia  właścicieli  
k o p a lń  i g ó rn ik ó w , n ie  d o p r o ­
w adziły  do p o m y ś ln y c h  re z u l t a ­
tów.

L ondyn, 1. I. (PAT), S ek re ta rz  
F e d e ra c j i  G órn ik ó w  Cook o- 
św iadczył, że is tn ie je  po w ażn e  
n ieb ezp ieczeń stw o (!), że przer­
wa w  pracy obejm ie rów nież  
i inne okręgi.

Szturm bezrobotnych na województwo w Kielcach

J a k  się d o w ia d u je m y ,  g m ina  
m. K ra k o w a ,  jako w łaścic ie lka

k a m ie n io ło m ó w  w M iękini, za- ' 
rządziła  w s t rz y m a n ie  zupe łne

robó t,  w sk u te k  czego 450 robot­
n ików  straciło  pracę.

Przerwane roboty ziemne w Warszawie
Nie w zn o w iono  po św ię tach  

ro b ó t  z iem nych ,  p ro w a d z o n y c h
przy  pom o cy  b ez ro b o tn y c h  n a  
ra c h u n e k  F u n d u szu  bezroboc ia .

W  ten  sposób  re sz ta  b e z ro b o t­
n y ch  zosta ła  z red u k o w a n a .

Dla bezrobotnych niema pieniędzy!
10 milionów złotych na miesiąc styczeń na 250 iystecy zarejestrowanych bezrobotnych



Miesiąc Styczeń — fo miesiąc zbiórki 10.000 zł. na „Przegląd Społeczny"!
ROBOTNICY 1 CHŁOPI! Czyście Już złożyli na fundusz prasowy i wywołali innych do współzawodnictwa! Czyście już 

założyli Koło Przyjaciół ,,Przeglądu Społecznego"? Czyście już wpłacili należność za prenumerata?

Zostało jedno słowo: „Brześć"
czyli „akcja moralna" opozycji

E n d e c k o -c en łro le w o w a  o p o ­
zyc ja  robi w ie lk i  ruch w s p r a ­
w ie Brześciu. N ieu s tan n ie  ro z ­
p isu je  się o n im , o d m ie n ia ją c  na 
w sze lk ie  sposoby  to  s a m o  słó 
w eczko : Brześcia, B rześc iem  itd; 
„W szyscy  uczciwi ludz ie"  p o ­
ucza so c ja lfaszys tow sk i „ N a ­
p rz ó d "  —  b ędą  walczyli 
o B rześć - sy m b o l  ', „B rześć  b e z ­
s e n s u "  —  ja k  pisze tenże  „ N a ­
p rz ó d " .  „W szy scy  p o rz ą d n i  lu ­
d z ie "  —  ha, ha! —  to oczyw iśc ie ' 
S tań czy k i  i K iern ik i,  T rą m b -  
c zy ń sk i  i K o r fa n ty  w czu łem  o- 
b jęc iu  z Ż u ła w sk im  i D aszy ń ­
sk im . 1 jakże w tern „uczci- 
w e m “ to w arzy s tw ie  z a b r a k n ą ć - 
b y  m ogło  p ro feso rów . Milczało 
to  b rac tw o  ca ły  czas, ale  te raz  
to i o n o  się odezw ało  z dbałości 
O p a ń s tw o  polskie , „żeby  —  ja k  
p iszą  —  nie utrw aliło  się g dz ie ­
ko lw iek  m n ie m a n ie  na świecie, 
żeśm y m im o  p o n u ry c h  wieści
0 k aźn i  b rzesk ie j  przesz li  o b o ­
ję tn ie " .  T rz e b a  było: ...dla do 
b re j  op in ji ,  nie żeby byli wogóle 
p rzec iw  k a ź n io m .— cóż znow u?!

A więc: Brześć. „ T e raz  jedno: 
teraz B rześć"  —  pisze  „ N a ­
p rzó d " .  N iem a kry zy su ,  niem a  
nędzy, niem a b ezroboc ia ,  n ie ­
m a n ieb ezp ieczeń s tw a  w ojny , 
n iem a  nic —  zosta ło  jedno s ło ­
w o: Brześć.

M ożnaby  p rzypuśc ić ,  że jak iś  
sza ł  o g a rn ą ł  p iśm id ło  socja lfa-  
szys tow sk ie .  Ależ, sk ąd żeb y ?  — 
Jest m etoda w teni sza leństw ie,
1 to  s p ry tn a  m etoda .

P rz e d e w sz y s tk ie m  p rzez  b rz e ­
ski k rz y k  chce  C en tro lew  o d ­
w rócić n wagę m as  od najw aż­
n iejszego , od najistotn iejszego  
w  chw ili obecne j  —  od sza leją­
cego  kryzysu i sk ie ro w a ć  ją 
w łożysko  niegroźnej dla  sy s te ­
m u  „w alk i  m o ra ln e j  (?) p rzec iw  
b rz e sk im  to r tu ro m " .  Dalej,  d b a ­
ły m  o d o b re  imię dzisie jszego 
p a ń s tw a  polskiego, soc ja lfaszy- 
s to w sk im  lo k a jo m  b u rż u a z j i  z a ­
leży n a  w y w o ła n iu  złudzenia , że 
to, co się dzie ła  w Brześciu, jest 
czem ś w yjątkow ein  i n ies łycha- 
nem .

W szy s tk ie  la m e n ty  b rzesk ie  
z m ie rza ją  do w y w ołan ia  w ra ż e ­
nia , że w Polsce  w szystko  o d b y ­
w a się j a k  n a jn o rm a ln ie j .  „W y, 
k tó rzy śc ie  przekroczyli w B rze­
śc iu  k o m p e te n c je  — woła 31 
g ru d n ia  „ N a p rz ó d "  —- zb łąd z i l i ­
ście: go re  w am , gore  nam “. Gore 
nam , t. j. P P S -o w sk im  w odzom , 
bo  w y - pu łkow nicy  —  „ zb łą ­
dziliście"... O b u rzo n a  na całego 
P P S . u p a rc ie  t łóm aczy , że „ t r z e ­
b a  m ieć  to  m in im u m , ten s m a k  ", 
żeby  bić ty lko  kom unis tów ' —  
co na leży  do iiajm oraln iejszyełi 
w P olsce  fu n k cyj, że należy  
t rz y m a ć  6.000 w ięźn iów  p o l i ty cz ­
n y c h  za k ra ta m i ,  „ p a c y f ik o w a ć"  
„ k re s y "  itd. A „ s a n a c ja "  tego nie 
ro zu m ie  —  ja k  to  n iem ora ln ie .

Ale z jaką .. .  d e l ik a tn o śc ią  tak  
w  in te rp e lac j i ,  j a k  i a r ty k u ła c h  
z w ra c a ją  oni całe o strze  swego 
o b u rz e n ia  p rzec iw  b i jący m  ich 
p u łk o w n ik o m  i p o m n ie jszy m  
sza rżo m , choć  przecież, naw et 
dz iecko  rozum ie ,  że tam c i  byli 
ty lk o  —  ja k  to  się te raz  w P o l­
sce  m ów i o d k o m e n d e ro w a n i  
n a  b rzesk i  p o s te ru n e k .  P o k łó ­
cen i  z n im i o m e to d y  i żłób sa- 
n a to rz y  z p e łną  „zw ycięsk ie j 
d u m y "  i ró n ją  z w ra c a ją  uw agę 
n a  „ d a ją c ą  dużo  do m yślen ia "  
m e to d ę  P P S -o w sk ich  s z a r l a ta ­
n ó w : „p. N iedz ia łkow sk i —  z a u ­
w aża  s a n a c y jn a  „ P r a w d a "  łó d z ­
k a  —  pisze, że „Brześć —  to 
sy m b o l  epok i s a n acy jn e j ,  ale  
szybko  z a p o m in a  o tej s łuszne j

tezie i ca łą  fu r ję  o g n isk u je  n a  z a ­
łodze  w ięziennej, p o te m  w sk a ­
zuje  pu tk . B iernackiego , jak o  
przedm iot od w etu 44.

P rzekdnyvvując  i skom ląc ,  o- 
b u rz a ją c  się o g rożąc  k a ta s t r o ­
fą w sk u tek  o d su n ięc ia  „od o d ­
pow iedz ia lnośc i  za losy p a ń ­
s tw a "  (N iedzia łkow ski)  w odzów  
opozyc ji  -  m a c h e rz y  C en tro le ­
w u  przez ca łą  akc ję  b rz e sk ą  d ą ­
żą do  pow strzym ania w alk i m as 
ro b o tn iczy ch  i ch łopsk ich ,  do 
podreperow ania k re d y tu  z a g ra ­
n icznego b u rż u a z j i  po lsk ie j ,  do 
w ytargow ania od san ac j i  na- 
p iw k a  o d szkow aw czego  za 
Brześć.

W  całej akcji  nie z a p o m in a ją
0 u c h ro n ie n iu  „w odzów  n a r o ­
du" ,  o s ian iu  pog lądu , że „sądy  
p o s tą p ią  w ed ług  p ra w a "  („N a­
p rzód" .  1 s tycznia) . J a k  fa k irzy  
in d y jscy  u syp ia ją  w ęża  p io sn k ą  
na  flecie, tak  w odzow ie  socjał- 
faszys tow scy  ch cą  uśpić  m asy  
p io sn k ą  brzeską .

„B rześć  —  to sy m b o l"  - p i ­
sze ■ p. N iedz ia łkow sk i,  wódz 
PPS. P ra w d a :  W a sz a  a k c ja  b rz e ­
ska  —  lo sym bol lok a js tw a
1 tch ó rzo s tw a  politycznego, s y m ­
bol zgnilizny  i z d ra d y  in te resów  
p ro le ta r ja tu ,  sym bol,  bu d zący  
w strę t  i p ogardę .  Z a p ra w d ę  — 
jak m ów ił  Heine: „obie strony  
śm ierdzą44. j. las

Chłopi nie płacą podatków
Komornik i policjant uwięzieni w chlewie

Do zam ieszka łego  w G ralew o 
g o sp o d a rza  Kalika p rzy b y ł  k o ­
m o rn ik  sądow y  z m ie jsco w y m  
p o s te ru n k o w y m , celem  zajęcia  
św iń , Z asek w es tro w an y ch  przez 
urząd podatkow y. W  chwili, gdy 
p rzedstaw ic ie le  w ładzy  udali się 
do ch lew u , zgrom adzone na 
m iejscu egzekucji w ieśn iaczk i,

z a trza sn ę ły  d rz w i i z a m k n ę ły  je 
na  k łódkę. Uwięzieni r e p re z e n ­
tanci władzy, d o p ie ro  po  k i lk u  
g o d z in ach  zdołali u w o ln ić  się 
z p u łap k i ,  w y b ija jąc  je d n ą  śc ia ­
nę ch lew u. P rzec iw ko  b o jo w y m  
c h ło p k o m  w d ro żo n o  za ten  czyn 
dochodzen ia  ka rne .

Rządowe arbitraże
W kogo one godzę?

O rzeczen ia  N adzw ycza  jnej Ko­
misji R ozjem czej w sp ra w ie  w a ­
ru n k ó w  p ra c y  w ro ln ic tw ie  na 
te ren ie  województw ': w a r s z a w ­
skiego, łódzkiego, kieleckiego, 
lube lsk iego  i b ia łostockiego , o- 
raz p o zn ańsk iego  i p o m o rsk ieg o  
są już  gotowe. K om is ja  powzię- 
ka decyzje  znacznie pogarszają­
ce byt robotników  d n iów kow ych  
(dzieci o rd y n a r ju sz a )  i sezonow -  
ców , k tó ry c h  za ro b k i  są i tak  
głodowe.

N ajw ięce j ucierpieli s ezo n o w ­
ej- w b. zabo rze  p ru sk im ,  gdyż 
ta m  n ie ty lk o  znaczn ie  obn iżono  
płace, ale w d o d a tk u  na  czas od 
1 l is topada  do 31 m a rc a  żadnych  
staw ek n ie ustalano, przekazując  
tę sp ra w ę  p o lu b o w n y m  in d y w i­
d u a ln y m  uk ładom , czyli o d d a n o  |

do decyz ji obszarnikom .
N ajw iększą  obn iżk ę  m a ją  ko­

b iety w w o jew ó d z tw ach  z a c h o d ­
nich, o raz  robotn icy dniów kow i 
w pow iecie  w arszaw skim , gdzie 
obn iża  w ynosi  30 proc.

\Y in n y c h  p o w ia ta c h  obniżk i 
rów n ież  są bardzo znaczne.

N. Kom. Rozj. zm ien iła  n ie ­
k tó re  p o s tan o w ien ia  u m ó w  na 
n ieko rzyść  ro b o tn ik ó w , m im o, 
że o b sza rn icy  tych z m ian  nie ż ą ­
dali. U p o w ażn io n o  też o b s z a r ­
ników , a b y  daw ali  ro b o tn ik o m  
c u k ie r  po cenie  de ta l icznej ,  z a ­
m iast części pszenicy.

Oto p lon  fa szy s to w sk ich  a r b i ­
traży, n a  łup  k tó ry c h  rzucili  
i rzu c a ją  soc ja lfaszyści m a sy  ro ­
botników'. ro lnych .

Wielkie boje klasowe w Anglji
Łada dzieli może wybuchnąć slrafk górników

W  zw iązku  z k o ń czącą  się 
z d n ie m  1-go s tyczn ia  zb io ro w ą  
u m o w ą  górn iczą , w łaścicie le  
p rzypuśc il i  n o w y  s z tu rm  n a  r o ­
b o tn ik ó w  Z agłęb ia  W alj i .  Ghcą 
oni o b e rw ać  z a ro b k i  i p rz e d łu ­
żyć czas p racy .

S t ra jk  w  południow ej W alji 
może p o c iągnąć  za sobą ro zsze ­
rzenie  się w alk i i na  inne  za ­
głębia. Rząd „ so c ja l is tyczny"  
Mac D o n a ld a  z a m ie rza  in te rw e-

n jow ać  oczywiście  w interesie  
przedsiębiorców , i w ten  sposób  
p rze rzu c ić  c iężary  k ry z y su  na  
klasę  robo tn iczą .

1 rząd  i p rzy w ó d cy  z w iązk o ­
wi ze z n a n y m  z d ra jc ą  C ookiem  
na  czele d o k ła d a ją  w sze lk ich  s t a ­
rań , by  nic dopuścić do w y b u ­
chu  w alk i,  k tó ra  już  w p ie rw ­
szej fazie  o g a rn ą ć  m oże  153.000 
ro b o tn ik ó w . R ob o tn icy  p a m ię ­
ta ją , j a k  to n ied aw n o  tem u  h a ­

n iebn ie  z łam ali  s t r a jk  g ó rn ik ó w  
w in n em  Zagłębiu.

P o za tem  is tn ie je  m ożliw ość 
s t r a jk u  w p rzem yśle  w łók ien ­
n iczym  w o k rę g u  L a n c a sh i re  
p rzec iw k o  racjonalizacji k ap i­
talistycznej, za p o m o cą  k tó re j  
p rzed s ięb io rcy  chcą  rozszerzyć  
p ew n e  działy  p ra c y  bez j e d n o ­
czesnego  zw iększen ia  liczby t k a ­
czy.

300.000 zlokautowanych górników w Niemczech
Socjalfaszystowscy przywódcy związkowi zgodzili się na obniżką plac

Z w iązek  b a ro n ó w  w ęglow ych  
Zagłęb ia  R u h ry  w ypo w ied z ia ł  
p racę  z d n ie m  15-go s tyczn ia
300.000 górników . P rz e d s ię b io r ­
cy d o m a g a ją  się obniżki płac 
o  12 proc. i w ty m  celu  w y d a ­
la ją  g ó rn ik ó w , b y  ich n as tęp n ie  
p rzy jąć  n a  gorszych w a ru n k a c h .

S o c ja lfaszys tow scy  p rz y w ó d ­
cy zw iązkow i, k tó rz y  b io rą  u- 
dział  w n a r a d a c h  n a d  w y p ra c o ­
w an iem  no w ej  u m o w y  z b io ro ­
wej, zgodzili s ię  już na redukcję

płac o  4 proc. P rzed s ięb io rcy  
sp o d z ie w a ją  się, że znaczn ie  
w ięcej im  u s tą p ią  i odrzuc il i  te 
w a ru n k i .  R obo tn icy  zd e c y d o w a ­
ni są do s t r a jk u  w b rew  so c ja l ­
faszys tow sk i m boncom .

Nie d ad zą  oni obniżyć  sobie 
i ta k  g łodow ych  z a ro b k ó w  
i przeciw staw ią się  arbitrażow i, 
d o  k tó reg o  soc ja lfaszyśc i chcą  
się uciec.

P o s ta w ę  m as  gó rn iczy ch  w y ­
k aza ła  m a so w a  k o n fe re n c ja

górn icza , k tó ra  zos ta ła  zwoła- 
przez cze rw o n ą  opozycję  zw iąz­
kową. Na ko n le rec j i  o becnych  
było 506 delegatów  ze 121 szy ­
bów. Byli oni w y b ra n i  p rzez
180.000 górn ików  ruhrskich.

W alk i ,  k ló re  ro zeg ra ją  się 
w R uhrze ,  p rz e ro sn ą  sw ojem  
znaczen iem  po li ty czn em  i mię- 
d z y n a ro d o w e m  s łynny  s t ra jk  
m e ta lo w có w  Berlina.

Zamknięcie lewicowego związku zawodowego w Warszawie
W  tych  d n ia c h  po lic ja  w k r o ­

czyła  do lo k a lu  III  oddz. Z w iąz ­
ku  zaw o dow ego  ro b o tn ik ó w  
p rz e m y s łu  ch em icznego  p rzy  ul. 
Dzikiej 31 i p rz e p ro w a d z i ła  
szczegółow ą rew iz ję  tak  w se ­

k r e t a r i a c i e ,  j a k  i o s o b i s t ą  
u w s z y s t k i c h  o b e c n y c h  t a m  
c z ł o n k ó w  z w i ą z k u .

A resztow ano 46 osób, k t ó r y c h  
p r z e p r o w a d z o n o  d o  U r z ę d u  
ś l e d c z e g o  i d o  d y s p o z y c j i  w ł a d z

sądow ych .
L o k a l  op ieczętow ano i Z w ią­

zek zam knięto  pod  z a rzu tem  
b ra n ia  udziału w akcji  so lidar­
nościow ej na rzecz s t r a j k u j ą ­
cych  piekarzy w arszaw skich .

Przygotowania warszawskiej policji
Jej metoda walki z kryzysem

W  W a rsz a w ie ,  w n o w y m  lo ­
k a lu  7 k o m isa r ja tu ,  u rząd zo n o  
o b sze rn y  areszt,  k tó ry  m oże  p o ­
mieścić  ok oło  300 osób. Mieści 
się on w suterynie. Z am ias t  
d rzw i lub  okien , są w yłączn ie  
kraty, w e w n ą trz  zaś prycze . —

O sobno  jes t  ciem na cela, w któ- 
tej lo k o w a n i  b ę d ą  b a rd z ie j  o- 
porn i .  W e w n ą t r z  cel a re s z to w a ­
ni n ie  będą  m ogli nic rozb ijać ,  
p o n iew aż  op rócz  m o cnych  i g r u ­
b y ch  szczelnie u m o c o w a n y c h  
prycz  —- nic więcej n iem a.

Należy dodać , że 7 k o m isa r ja t  
z n a jd u je  się w centrum  przem y­
słow ej dzieln icy  robotniczej 
W arszaw y, d w a  k ro k i  od p lacu  
K a z im ie rza  W ie lk iego , gdzie 
sta le  się  odbyw ają dem onstracje  
robotnicze.

FASZYSTOWSKIE ROZMYŚLANIA 
II PROGU NOWEGO ROKU

WOJNA! WOJNA! WOJNA 
MUSI BYĆ!

N ow aczyńsk i  d r u k u je  w ,.A. B. C.” 
a r ty k u ł ,  w k tó ry m  w zyw a do połącze­
nia wszystkich sił, by  „zdać egzam in"  
w bojach wewnętrznych i zewnętrz­
nych, k tó re  czekają  świat k a p i ta l i ­
styczny.

„W ielk ie  p a ń s tw a  e u ro p e jsk ie  — 
pisze endeck i  pub licysta  —  a b y  u n i ­
k nąć  wojny domowej... m u szą  z n a ­
leźć d la  n a g ro m a d z o n y c h  w y b u c h o ­
wych  k o n f l ik tó w  wewnętrznych u j ­
ście nazewnątrz. Innego  sposobu  już  
n ie  znajdą. . ." .

A da le j :
„W ierzę ,  że w gw ał tow nie  przy- 

sp ieszonem , w  piorunowem tem pie  
nadchodzi druga wojna europejska, 
k tó ra  p rędze j,  czy później,  a le  w cze­
śniej,  niż się to w y d a je  n a jb a rd z ie j  
p o n u ry m  pesym is tom , najniespo- 
dziewaniej zejdzie  z o b łoków  n a  
ziemię i z p rz e ra ża ją c e j  u top ji  s t a ­
nie się krocie i miljony mordującą 
rzeczywistością44.
Nie owe k rw a w e  wizje  go jed n a k  

p rześ lad u ją .  Ale... przecież  —  pisze 
on  — i P o lsk a  p rag n ie  u n ik n ąć  w o jny  
d om ow ej  —  rewolucji .  Bo „czy na ró d  
p o k o c h a ł  is to tn ie  sw oje  „pańs tw ow o- 
tw órcze"  czynn ik i?  Swoich pasterzy ,  
w ło d a rzy  i w odzów ? Czy n iem a  p r z y ­
p ad k ie m  potwornej przepaści a n im o ­
zji między rządzącymi a rządzony­
mi?4* —  p y ta  z n iepoko jem . 1 kończy 
N ow aczyńsk i  refleksje  swoje  grom - 
k iem w ezw an iem  do p rzy jac ió ł  i wro­
gów: by połączy ły  się w szystk ie  siły 
„ św ia tłych  i p rzew odzących  P o lak ó w "  
d la  „wspólnego działania44 w obliczu  
nadchodzącej konieczności w ojennej .

„Jeszcze jesl czas.  jest d o b ra  wola, 
jest  gotowość pośw ięcan ia  się i o f ia ­
r y 44 —  kończy  z b ra te r sk o  do sanac j i  
w yc iągn ię tą  d ło n ią  endecki  pub licysta .

PRZYJACIELSKIE RADY 
„ROBOTNIKA44 DLA RZĄDU.

Dłoń tę skw ap l iw ie  p o d ch w y tu je  
pepesow sk i  m a c h e r  od  k o le ja rzy  Ku- 
ryłowicz,  k tó ry  w obliczu trwogi ' — 
„Co uczynią  sm a g an e  g łodem  i zde­
sp e ro w an e  m asy "  —  udzie la  w „R o­
bo tn ik u "  z 2tt g ru d n ia  n a s tęp u jąc y c h  
p rzy jac ie lsk ich  rad :

„Dla ułatwienia rządowi tego za­
dania (walki z bezrobociem ), w s k a ­
żemy n a  k i lka  pozycyj.  na  k tó ry ch  — 
bez żadnej absolutnie szkody dla 
państwa — m ożn a  porobić  pew ne  
oszczędności" .
Rozczu la jące  są te wskazów ki.  

Oszczędnośc ią  ludzie się bogacą.
A więc na leży  zm nie jszyć  wydatki re­
prezentacyjne, wydatki na przybory 
kancelaryjne (!), środki lokom ocji (!) 
i t. p„ a zn a jd z ie  się forsa  „dla u c h r o ­
nienia  w iększej  ilości b ez ro b o tn y ch  
przed ty fusem  głodowym"!.. .

Tu grosz, tam  grosz, z ia rn k o  do 
z ia rn k a ,  a zbierze  się m ia rk a .  K u r y le ­
wicz ty m  razem  n a w e t  się nie zdobył  
n a  tak czczy i dem agogiczny  gest, 
j a k  p ro p o zy c ja  uszczknięc ia  p a ru  z ło ­
tów ek  z d w u m il ja rd o w eg o  b u d ż e tu  wo- 
jenno-policy jnego .  1* aszystow skie  s t a ­
now isko ,  w y p ow iedziane  o tw arc ie  
p rzez  Now aczyńsk iego ,  o konieczności  
w o jennej ,  j a k o  jedynego  sposobu  w y ­
b rn ięc ia  z obecnego k a ta s t ro fa ln e g o  
położenia,  p rz e n ik a  go do szp iku  kości.

Jego  k o m p a n  Stańczyk  w oła  w o- 
s ta tn im  dn iu  ubiegłego roku:

„W  obliczu ka tastrof.. .  se jm, rząd, 
społeczeństwo, m uszą  klęskę b e z ro ­
bocia  t rak to w a ć  tak, jak  żywiołowe 
klęski powodzi ,  lub gradob ic ia  .

„Jeżeli  k ryzys  g ospodarczy  b ę ­
dzie się lak  szybko  pogłębiał,  j a k  o- 
becnie, lub t rw a ł  w obecnem  n a p ię ­
ciu, p o p a d n ie m y  w taki odm ęt kon­
fliktów i anarchji, że to tylko m oże  
przysp ieszyć  ogólną katastrofę puń- 
stwową44.

A więc —
„Niech Rząd zabierze  od obszar­

ników zboże, kartofle ,  cukier .  Od 
przemysłowców tow ary  włókienni­
cze i węgiel i dos ta rczy  żywności, o- 
pału i odzienia d o tk n ię ty m  k a ta s t r o ­
fą bezrobocia  ro b o tn ik o m  i ich r o ­
dz inom ".
S tańczyk  os iągnął  rek o rd  w y r a f in o ­

w a n ia  w demagogji  i s ianiu  z łudzeń. 
A wdęc Rząd  m a przemocą zab ierać  t o ­
w ary  od k ap ita l is tó w  i ob sza rn ik ó w !  
W o ln e  żarty!  A o co tak się t roszczy  . 
S tańczyk?  Czy o los ro b o tn ik ó w  bez 
p ra cy ?  O nie!

„ P ro p o n o w a n y  tu ta j  sposób  p o ­
m ocy  b e z ro b o tn y m  u ra tu je  setki t y ­
sięcy p o t rze b n y ch  w przyszłości do 
p ra c y  ludzi".
T en  sługa  b a r o n ó w  węglowych, n ie  

wątpi  w żywotność,  siłę i wieczność 
k ap i ta l izm u ,  z k tó ry m  z w iązan y  jes t  
n a  śm ierć  i życie. Głowę sobie  suszy 
o to ty lko, b y  fab ry k an c i  mieli z k o ­
go się żywić i bogacić...



KORESPONDENCJE ■ ■ ■
Więźniowie polityczni Pawiaka

odparli atak władz więziennych
A d m in is t ra c ja  w ię z ie n n a  P a w ia k a  

p o s tan o w i ła  w p ro w a d z ić  w życie n o ­
wy re g u la m in  w ięz ienny ,  o p r a c o w a ­
ny po p rzew ro c ie  m a jo w y m  przez  
rząd . R e g u la m in  ten  znosi k a te g o ­
r ię  w ięźn iów  p o l i ty czn y c h  i o d b ie ra  
im d o ty ch czaso w e ,  lak ciężko  w y ­
w alczone  p ra w a .  A tak na  w ięźn iów  
rozp oczę ła  a d m in is t r a c j a  d ro b n ą  
w a lk ą  p o d ja z d o w ą .

Kiedy 2 m ies iące  tem u, w p. 11-go 
o d d z ia łu  sp a ce ro w a l i  po p o d w ó rk u  
g ru p a m i  i o d b y w a l i  swe lekcje ,  p o d ­
szedł do n ich  N acze ln ik  w ięz ien ia  
i zaż ąd a ł  od re f e re n ta  ro z w ią z a n ia  
g ru p y .  R e fe ren t  n ie  uczy n ił  tego. 
Zosta ł  za to u k a r a n y  4-0 tygod n io­
wą izo lacją . N a z n a k  p ro te s tu  
wszyscy w ięźn iow ie  opuśc i l i  w ó w ­
czas spacer .  T o  by ł  po czą tek  a tak u .  
W ięź n iow ie  j e d n a k  p ro w a d z i l i  n a ­
dal  le k c je  g ru p a m i  p o d czas  sp aceru .  
In s n e k to r  w ięz ien ia  Z a h a r s k i  zapi- 
s> d każdego ,  k to  w y k ład a ł ,  k to  
z a b ie ra ł  głos w d y sk us j i ,  późn ie j  
w zyw ał do k a n c e la r j i  i groził.  Raz 
w ezw ał do siebie .1. P a sz y n a .  Z a­
czą ł go s t ro fow ać ,  źe p ro w ad z i  ag i­
tac ję  w w ięzien iu , że k ry m in a l iśc i  
p r z y s łu c h u ją  się tym  p rz e m ó w ie ­
n io m , i t. p. P a sz y n  o dp ow ied z ia ł :  
dajcie nam  szk o łę , albo otw órzcie  
cele , n ie b ędziem y w ów czas odby­
w ali w yk ładów  na podw órzu.

P ew n ego  d n ia  w ra c a ją c  ze s p a c e ­
ru , w ięźn iow ie  zauw aży li  p rze d  
k a n ć e l a r j ą  w ięz ie n n ą  8-iu żołn ierzy . 
Silny oddz ia ł  ż a n d a r m e r j i  e s k o r to ­
wa! ich. P a n  Z ah a rsk i  k rz y c za ł  
i k lął: „m y  w a m  dam y ,  bolszewicy, 
su k in -sy ny ,  będziec ie  n am  w o jsko  
b u n to w a ć !"  —  „Jesteśm y w ięźn iam i 
p olitycznym i i n ie p ozw olim y do 
sieb ie  w ten sposób  przem aw iać44 —  
odpow ied z ie l i  żo łn ierze . P a n  Z a­
h a rsk i  r o z k a z a ł  w sadzić  ich do 
c ie m n e g o  k a rc a ,  k lu czn icy  bili żoł­
n ierzy . N a z a ju t r z  ca ły  P a w ia k  i Ser- 
biją. n a  z n a k  p ro te s tu  odpow iedz ie l i  
b o jk o te m  spac e ru .  Jed n o c z e ś n ie  s t a ­
ros ta  in te rw e n jo w a ł  w sp raw ie  b i ­
cia  żo łn ie rzy  u N a cz e ln ik a  i u p r o ­
k u r a t o r a  C hróśc ick iego .  P r o k u r a to r  
o b ieca ł z b a d a ć  za jśc ia .  Ż o łn ie rzy  
p rzen ieś l i  do cel p iw n ic z n y c h  7-g.i 
o ddz ia łu ,  gdzie  i tak  siedzą  już w 
izolac ji ód ogółu  w ięźn iów  p o l i ty cz ­
nych  zgóry  m ies iąc ,  a cz k o lw iek  za ­
sad n iczo  w o lno  ta m  tr z y m a ć  w ięź­
nia ty lko  2 tygodnie.

W  p ie rw sz y ch  d n ia c h  g ru d n ia  a d ­
m in is t r a c ja  p o n o w i ła  a ta k :  z a b r o n i ­
ła  w ięźn io m  IV. o d d z ia łu  zam ien iać  
się gaze tam i,  a  w k i lka  dni pó źn ie j  
10— 11 g ru d n ia  z a a t a k o w a ła  k o m u ­
nę  ży w n ośc iow ą .  K ażd y  w ięzień  
z o dd z ie ln a  m ó g ł  o t r z y m a ć  sw o ją  
. .w a łów kę" .  U rząd  g o sp o d a rza  od ­
dzia łu , k tó ry  dzielił ży w ność  m ię ­
dzy w szys tk ich  w. p.  zosta ł  z l ik w i­
d ow any .  N a ten  a tak  w ięźn iow ie  
o dp ow ied z ie l i  g r e m ja ln ą  o d m o w ą  
p rz y jm o w a n ia  p aczek  z w olności .  
W a lk a  ro zp o cz ę ła  się. N acze ln ik  
s tan o w cz o  o św iad czy ł  s ta rośc ie ,  że 
k o m u n a  m us i  być  zn ies iona .  S ta r o ­
sta o d p o w ied z ia ł  N acze ln iko w i ,  że 
w. p. n ig dy  n a  lo się nie zgodzą.

K luczn ic y  p ró b o w a l i  p rz em o cą  
w rzucać  k a ż d e m u  z w. p. jego p a c z ­
kę do celi. D och o d z iło  n ie j e d n o k r o t ­
n ie  do a w a n tu r .  K iedy je d e n  z w ięź ­
n iów  I-go oddz ia łu ,  r o b o tn ik  d rz e w ­
ny. w y rz u c i ł  z p o w ro te m  sw o ją  
p aczk ę  z celi na  k o ry ta r z ,  d o z o rc a  
p od szcz u ł  n a  n iego k ry m in a l is tę .  
T e n  u d e rz y ł  w ięźn ia  tak  silnie b o ­
c h e n k ie m  ch leb a  w  tw a rz ,  że w ię­
zień  za la ł się  krw ią . O k u la ry ,  k tó re  
nosił p ry s ły  w k a w a łk i  i z ra n i ły  o- 
ko. tw a rz  ro zc ię to  m u  do  kości. Sce­
nie tej p r z y p a t r y w a ł  się sp o k o jn ie  
in sp ek to r  Z ah a rsk i ,  p rz e c h a d z a ł  się 
po k o r y t a r z u  z psem , t r z y m a ją c  w 
ręk u  szp ic ru tę .  P o k a le c z o n y  r o b o t ­
nik po d n ió s ł  k rz y k ,  że go biją .  
W ó w czas  c a ły  U szy o dd z ia ł  zaczął 
w alić  ta b o re ta m i  w d rzw i i. k r z y ­
czeć: „ to w arzy sze ,  b i ją !"  A k u ra t  
s p a c e ro w a l i  w ów czas  po p o d w ó rz u  
w. p. I i -go  oddz ia łu ,  k ied y  usłyszeli  
w o ła n ia  z cel,  z o r je n to w a l i  się co 
się dz ie je  i podnieś li  k rzy k :  nie bić!

nie b ić!44 O k rz y k  p od chw yc iły  k o ­
b ie ty  na S t r b j i  i w k ró tc e  u lice  d o ­
ko ła  w ięz ien ia  zag łuszone  zosta ły  
w o łan iam i:  „b iją ,  „n ie  b ić" .  . .precz 
z b ia łym  te r o re m " .  . .żądam y p r o k u ­
r a to r a " .  N a u l icach  g ro m a d z i ły  się 
ty m c zasem  tłum y przechodniów .

W a lk a  rozp oczę ła  się na  dobre .  
In s p e k to r  Z a h a rsk i  ro zkaza ł  u w ię ­
zić w k a rc u  n a jc z y n n ie js z y c h  w. p. 
K luczn icy  w lek li  ich  g w a ł te m  do 
k a rcu .  po d ro d z e  w y k rę c a l i  im  r ę ­
ce. bili k lu cza m i po  k o s tk a c h  od 
nóg.

W  k ilka  d n i  po  tych  w y p a d k a c h ,  
o b u rz e n i  ro b o tn ic y  W a rs z a w y  z a ­
p ro te s to w a li  p rz e c iw k o  biciu  w. p. 
b u rz l iw ą  d e m o n s t r a c ją  pod  P a w ia ­
kiem .

P ro tes t  r o b o tn ik ó w  i w a lk a  więź 
n iów  p o sk u tk o w a ły .  17-go g ru d n ia  
przybył do w ięz ien ia  delega t M i­
n is te rs tw a  S praw ied l iw o śc i ,  z a w e ­
zwał s ta ro s tę  i o św iad czy ł  m u , że 
urząd gospodarza kom uny zostaje  
przyw rócony na  odd z ia łach ,  zakaz  
w spólnoty  żyw n ościow ej zostaje  
cofn ięty .

W ię ź n io w ie  p rz e rw a l i  w ów czas  
w alkę .  A d m in i s t r a c ja  w ięz ienna  
p rz e p ro w a d z i ła  je d n a k  seg regac ję  
w. p. 12 ro b o tn ik ó w  p rze n io s ła  z 
IV. o dd z ia łu  n a  I. i II.. a 18 z I. i 11. 
na  IV. oddział .  T a  seg reg ac ja  jest 
zw ia s tu n em , że a d m in i s t r a c j a  w ię ­
z ien n a  s zy k u je  sobie g ru n t  d la  
w z n o w ien ia  w n ie d a lek ie j  p rz y s z ło ­
ści a t a k u  n a  p r a w a  w. p.

W ięź n io w ie  i k lasa  ro b o tn ic z a  
W a rs z a w y  m u s z ą  b y ć  w  pogotow iu!

M ie tek  B orow sk i ,  r o b o tn ik ,  w ię ­
z ień  po l i ty cz n y  P a w ia k a ,  podczas  
akc j i  w w ięz ien iu  m ia ł  w id z en ie  z 
m a tk ą .  W y g lą d a ł  źle. Z b o la ła  tw a rz  

• o d b ja ła  c ie rp ie n ia  fizyczne. M atka  
w y czu ła  c ie rp ie n ia  syna.

—  Co ci jes t  ? Zbili cię?
Na p o czą tku  nie ch c ia ł  p o w ie ­

dzieć. p óźn ie j  p r z y z n a ł  się.
—  O dbili  mi n e rk i ,  d ran ie . . .
Ryś K alinow ski,  r o b o tn ik  szeweki,

w ięzień  po li tyczn y  P a w ia k a ,  p o d ­
czas a k c j i  m ia ł  w idzen ie  z m a tk ą .  
R o zm ow a to cz y ła  się o w y p a d k a c h  
w ięz ie nnych .  O bec n y  p rz y  ro z m o ­
wie d o z o rc a  zażąda ł  z m ia n y  tem atu .

Na to K alino w sk i  odpo w iedz ia ł :  
W łaśn ie ,  że nie p rz e s łą n ę  o 

tein m ów ić ,  bo n a s  bijecie ,  s... s... —  
i z w ra c a ją c  się do m a tk i ,  rzek ł :

—  Jeś li  n a  w olnośc i  n ic  n ie  z ro ­
bicie. to nas  tu  za b i ją  w szystk ich .. .

l)o p r o k u r a to r a  w ięz ien neg o  p. 
C hróśc ick ieg o  m a ją c e g o  . .p ieczę" 
n ad  P a w ia k ie m  zgłosiła  się p o d czas  
a k c j i  w ięźn iów  po li ty czny ch ,  d e le ­
g a c ja  m a tć k  i żon  z ż ą d a n ie m  p r z y ­
w ró c e n ia  k o m u n y  żyw n ośc io w e j,  
k tó r a  ch ro n i  n ie jed n e g o  w ięźn ia  od 
śm ie rc i  g łodow ej.

P a n  p r o k u r a to r  o d p o w ied z ia ł  na 
to zim no:

-— K o m u n a  m u s i  b yć  zn ies iona .
Jeś li  w ięźn iow ie  nie u s p o k o ją  się, 

to się ich wywiezie.. .
A j e d n a k  k o m u n a  n ie  zos ta ła  

z n ie s io n a !

Wielki wiec Samopomocy

Tadeusz Kuźnia.

W' d n iu  28 g r u d n ia  br. o dby ł się 
w L ip sk u  o lb rzy m i wiec. Z eb ra ło  się 
na  r y n k u  ponad 8 tysiące b e z ro b o t ­
n y c h  i m a ło ro ln y c h  ch ło p ó w  z o k o ­
licy.

Mimo. że w iec był zgłoszony  w 
s ta ros tw ie ,  po lic ja  u s i ło w a ła  c h ło ­
p ów  rozpędzić .  Ale w m om en c ie ,  
gdy  poseł z S a m o p o m o cy  F e rd y n a n d  
T k a c z o w  w ezw ał  do n ie rozch od ze -  
nia się, ch łop i pozostali  m u r e m  w 
m ie jscu  i n ie p ozw o lili się  rozpędzić. 
W id zą c  t a k ą  p o s taw ę  ze b ra n y c h ,  
p o l i c ja  z rezy g n o w a ła  z a tak ó w .

P rz e m ó w ie n iu  T k a c z o w a  w tó ro ­
wały ogólne  p r z y t a k iw a n ia  i c h ó ­
ra ln e  o k rz y k i  n a  cześć S a m o p o m o ­
cy. N aw et d o ty ch c z aso w i  n ie ś w ia ­
dom i zw olenn ic y  C en tro lew u  soli­
d a ry zo w a l i  się w  bo jo w e j  pos taw ie  
z S a m o p o m o w c a m i p rzec iw  faszy z ­
m ow i.  J e d e n  ty lko  zapy ta ł :  ..a ja k  
tam  w S o w ie tach ? "  W ó w c z a s  pos. 
T k aczo w , o d czy taw szy  szereg  cyfr , 
o b ra z u ją c y c h  postępy gospodarcze  
i kulturalne w kraju robotników  
i ch łop ów , p rzyg w o źdz ił  z m ie js c a  
k u ła k a .  W iec  zako ń czy ł  się je d n o ­
g łośnym  u ch w a le n ie m  rezo luc j i ,  w 
k tó re j  zg ro m ad zen i  o św iad cza ją ,  że 
m u re m  s to ją  w sze regach  w alk i 
p ro w a d z o n e j  p rzez  a n ty  faszystów, 
b lok  ro b o tn iczo -ch ło psk i ,  że z d e cy ­
d o w an ie  w alczyć będą p rz e c iw k o  
faszyzm ow i,  socjal-  i ludow o-faszyz-  
inowi —  p rzec iw k o  cen tro lew o w i.  
D ale j r e z o lu c ja  m o cn o  zw ra c a  się 
p rzec iw  szkodnikom  kontrrew olu ­
cyjnym ,osądzonym  n ie d a w n o  w
M oskwie, o raz  w zyw a m a sy  p r a c u ­
jące  do w a lk i  p rzec iw  p la n o m  in-

Burżuj sylwestruje Choinka bezrobotnej

C O  S Ł Y C H A Ć  W K R A J U ?
ARESZTOW ANIA W  ŁODZI.

W  ub ie g łą  sobo tę  a re s z to w a n o  w 
je d n e m  z m ie sz k a ń  ro b o tn ic z y c h  5 
osób. S k o n f i sk o w a n o  p o d o b n o  d r u ­
ki, o de zw y  i sz tan d a ry . . .  M. in. a- 
r e s z lo w a n o  n ie jak ieg o  M inicha, 
k tó r y  n ie d a w n o  o p u śc i ł  w ięzienie ,  
o d s ia d u ją c  k a r ę  za  dz ia ła ln o ść  k o ­
m u n is ty c z n a

ARESZTOW ANIA  
W  W ILENSKIEM .

W  pob liżu  R ub ieżew ic  
KOP. z a t r z y m a ł  dw ó ch  
za rz u te m  iż są k o m u n is ta m i .

pa tro l  
ludzi pod

ARESZTOW ANIA  
KOOPERATYSTÓW .

W  H o ro d e n c e  p o l ic ja  p r z e p r o w a ­
dziła  r ew iz ję  w  Z w iązk u  U k r a iń ­
sk ich  K o o p e ra ty w .  A re sz to w an o  d y ­
r e k t o r a  i j ed n eg o  z u r z ę d n ik ó w  te ­
go zw iązku .
W  O lch o w c u  pow. B o b rk a  a re s z to ­
w an o  k o o p e ra ty s tę  W y rs tę ,  p o d e j­
r zan eg o  o sabotaż .

PROCESY POLITYCZNE.
W  Z am ośc iu  ro z p o c zą ł  się p ro ces  

p o l i tyczn y  p rz ec iw  6 dz ia łaczom  
p a r t j i  S e lrob -Jed no ść .  N a p ie r w ­
sz y m  m ie js c u  lis ty  o sk a rż o n y c h  fi­
g u ru ją :  P ro ć  S te fan  i W o ź n ia k  W ło ­

d z im ierz .  k a n d y d a c i  n a  p o s łó w  z r a ­
m ie n ia  w sp o m n ia n e j  p a r t j i .

SELROBOW SKI DZIAŁACZ  
PRZED SĄDEM.

W  d n iu  18 g ru d n ia  o dby ła  się 
w  R ó w n e m  ro z p r a w a  p rzec iw  jed ­
n e m u  z d z ia ła czy  S e lro b -Jedn ośc i ,  
D r.  Z a jącow i,  za p rz em ó w ien ie ,  w y ­
g łoszone  n a  w iecu  p rz e d w y b o r ­
czym , n a  k tó r y m  Z a jąc  b y ł  pob ity  
do u t r a ty  p rz y to m n o śc i .  Z a ją c  p o z o ­
s ta w a ł  p o m im o  ś led z tw a  n a  w o ln o ­
ści. B e zp o ś red n io  po n ie d a w n o  o d ­
b y ty m  k o m u n ,  p roces ie  w K o w ­
lu. n a  k tó r y m  w y s tę p o w a ł  j a k o  o- 
b ro ń e a ,  zosta ł  on  a re sz to w an y .

TECHNIKA-.. ROZW IJA S ili.
O fia rą  n ędzy  p ad ł  inż. T. Ł u cko ,  

zn an y  w Z ag łęb iu  D ą b ro w s k ie m  z 
czasów  p ro w a d z e n ia  ro b ó t  k a n a l i ­
z a c y jn y c h  p rzez  f i rm ę  a m e r y k a ń s k ą  
Ulen.

Inż. Ł u ck o  od czasu  z a k o ń c z e n ia  
ro b ó t  u le n o w sk ic h  pozos taw a ł  bez 
s ta łego  za jęc ia ,  p r a c o w a ł  do ryw czo ,  
a z a ro b k i  jego  często  n ie  w y s ta r c z a ­
ły n a  u t r z y m a n ie .  W s k u te k  tego p o ­
p e łn i ł  sam o b ó js tw o .

N a stac ji  k o le jo w e j  w  M ysłow i­
cach  rzuc i ł  się Ł u c k o  pod  p a ro w ó z  
po śp ieszn ego  pociągu  i poniós ł  
śm ie rć  na  m ie jscu .

40°/o M N IE J  C H L E BA  S P O ŻY W A JĄ  
MASY.

Cech ż y d o w sk ich  m a j s t ró w  p ie ­
k a r s k ic h  ustalił,  że w chw ili  o becne j 
w W a rs z a w ie  p ie k a r n ie  ży dow sk ie  
w y p ie k a ją  i s p r z e d a ją  o 40 p roc .  
m n ie j  p iecz yw a ,  niż w  ro k u  ub ieg ­
łym  o tej porze .

U KR YW A JĄ  W Z R O S T  
DROŻYZNY.

K o m is ja  do b a d a n ia  zm ian  k o sz ­
tów u t r z y m a n ia  p rzez  p rzesz ło  p ó ł  
ro k u  n o to ry c z n ie  się —  nie z b ie r a ­
ła aby  w len sposób  u k r y ć  w zros t  
cen a r ty k u łó w  żyw ności.  P o d o b n ie  
ja k  w czerw cu , liipeu i in n y c h  m ie ­
s iącach . także  i w g ru d n iu  o s ław io ­
na  k o m is ja  —  na  w y zn acz o n e  d n ia  
6 b. m. p os iedzen ie  so l id a rn ie  nie 
z jaw iła  się. W ten sp osó b  n ie  d o ­
w iem y  się o f ic ja ln ie  od w s p o m n ia ­
nej ko m is j i  °/„ ile w z ros ła  d ro ży zn a  
w p a ź d z ie rn ik u  i l i s topadz ie  i •— 
ja k  z a p o w ia d a ją  —  nic  do w ie m y  
się ju ż  tego w b ież ą c y m  m ies iącu ,  
aż d o p ie ro  w p o czą tk a ch  s tycznia ,  
n. b. o ile k o m is ja  r a c z y  z e b ra ć  się.

W  ten  sposób  k o m is ja  „ ro b i"  p o ­
gląd. iż ceny, ja k ie  „ zd ą ży ła "  u s t a ­
lić... w s ie rp n iu  nie zm ien iły  się.

ter w cn cy jn y m  m ię d z y n a ro d o w e g o  
im p e r ia l izm u .

R ezo lu c ja  n a w o łu je  m a s y  c h ło p ­
skie  do m aso w e g o  o rg a n iz o w a n ia  
się w S am o p o m o cy ,  do Z a k ła d a n ia  
Kół o r a z  K o m ite tó w  W a lk i  C h ło p ­
skiej.

W reszc ie  na  życzenie  ch ło p ó w  z 
pow. Iłża w s taw io n o  do rezo lu c j i  
ż ą d a n ie  u m o rz e n ia  d łu gó w  d la  b ie ­
d o ty  w ie jsk ie j  i w ezw an ie  do w a lk i
0 u rzec zyw is tn ien ie  teg o  żądan ia .

Należy p o d k reś l ić  e n tu z ja z m  i z a ­
u fan ie .  z j a k ie m  ch łop i w pow. ił­
żeck im  z w ra c a ją  się do Z. L. Ch. 
S a m o po m oc ,  sw oje j  o rg a n iz a c j i  w a l ­
ki z fa szyzm em .

Przedsiębiorca nie 
wypłaca zarobków

K ilka  m ies ięcy  tem u  zosta ła  u r u ­
c h o m io n a  w N iw ce m ała kopalnia  
„H elen a11. N a k o p a ln i  tej często  w y ­
b u c h a ją  s t ra jk i ,  p rze w ażn ie  o re­
gularne w yp łacan ie zarobków . O- 
becn ie  już  jes t k on iec  g ru d n ia ,  a r o ­
b o tn ik o m  jeszcze  nie w yp łacon o za 
listopad. Na św ięta  spo dz iew ać  się 
na leży  s t ra jk u ,  o ile z a ro b k i  n ie  zo­
s taną  w y p łacon e .  P o d c zas  o s ta tn ie ­
go s t r a jk u  delega t k o p a ln ia n y ,  idą­
cy na  p a sk u  PPS., w zy w a ł r o b o t ­
n ików . p ra c u ją c y c h  na p o w ie rz c h ­
ni do ł a m a n ia  ak c j i  g ó rn ik ó w . N a ­
leży p rzepęd z ić  tego sługę k a p i ta łu ,  
w y b ra ć  de lega ta  lew icow ego. A do 
k ie ro w a n ia  a k c ją  na leży  w y ło n ić  
kom itet strajkow y, k tó r y  zd e c y d o ­
w an ie  p o p ro w a d z i  w alkę  o w y p ła c e ­
nie zaległości i r eg u la rn ą ,  ty g o d n io ­
wą w ypła tę .

23 g ru d n ia .  Zagłębiak.

Dobrodziestwo 
p. burmistrza miasta 

Otwocka
D n ia  20 g ru d n ia  b e z ro b o tn i  O-

1 w o rk a  zeb ra l i  się p rz e d  m a g is t ra ­
tem. W y b ra l i  de lega c ję  s k ła d a ją c ą  
się z k ilku  b e z ro b o tn y ch .  D elegacja  
u d a ła  się do b u rm is t rz a ,  ż ą d a ją c  w 
im. b e z ro b o tn y c h  p ra cy  lu b  zas i ł ­
ków  p ien iężny ch  i za p o m ó g  w n a ­
turze. Na to p a n  b u rm is t r z  d a ł  o d ­
pow iedź  n a s tę p u ją c e j  treści:  . .s łu­
cha jc ie  p anow ie ,  ja  w am  w sp ó łc z u ­
ję i w szystko  co będzie w m o je j  m o ­
cy zrobię, lecz m uszę  się p o ro z u ­
mieć z W a rs z a w ą " .  A k iedy  w trzy 
dni późnie j  rob o tn icy  p rzy sz l i  do 
m a g is t ra tu  d ow iedz ieć  się o w y n ik u  
ro z m o w y  b u rm is t r z a  z W a rs z a w ą ,  
w tedy  b u rm is t r z  w yszed ł do r o b o t ­
n ikó w  i pow iedz ia ł:  niem a żadnych  
zasiłków  dla w as, może będą  po n o ­
w ym  ro k u " .  W ó w cza s  b e z ro b o tn i  
o b u rz e n i  k r z y k n ę l i  „nam  się d z i­
siaj jeść  ch ce  i dzis ia j  p o t r z e b u je ­
m y zas i łku" ,  p. b u rm is t r z  p rz y s ła ł  
polic ję ,  k tó r a  ju ż  by ła  u k r y t a  w m a ­
gis trac ie  i zaczęła  w y rzu cać  b e z ro ­
b o tn y ch  za d rzw i m ag is t ra tu .

Kilku z b e z ro b o tn y c h  s taw ia ło  o- 
p ó r .  P rz e m o c ą  w y rz u c o n o  ich za 
drzw i. T e raz  d o p ie ro  b e z ro b o tn i  
O tw o ck a  z ro zu m ie l i  ja k  p. b u r ­
m is t rz  im w sp ó łczu ł  i ja k ie  im  d a je  
zasiłki. Ale ro b o tn ic y  nie d a ją  za 
w y g ra n ą  m a g is t ra to w i .  N ada l się 
d e m o n s t ru j ą  pod m a g is t ra te m  i w a l­
czą o swe żąd an ia .

Bezrobotny Otwocka-

Do Redakcji
„PRZEGLĄDU SPOŁECZNEGO".
Z radością przyjęliśmy ukazanie się 

w takich czasach Waszego, jedynie 
prawdziwie proletariackiego pisma, 
mającego na  celu walkę z faszyzmem 
i socjalfasżyzmem.

Dla nas, grupy robotników w tu te j­
szym tartaku, m a  Wasze pismo spe­
cjalne znaczenie —  gdyż odseparowa­
ni od miasta, nie słyszymy nic o w al­
kach i zwycięstwach proletarja tu  na 
świecie, a zwłaszcza o postępach go­
spodarki socjalistycznej w ZSRR.

Niestety warunki pracy są tak cięż­
kie, że jesteśmy zmuszeni W as prosić 
o wysłanie Waszego pisma za zniżką, 
chociaż doskonale sobie zdajemy sp ra ­
wę z walk i borykań fnansowych, j a ­
kie W y prowadzicie.

Z naszej strony będziemy się s ta ­
rali zasilać Wasze pismo artykułami 
z dziedziny naszego życia i walk pro- 
łetarjatu. Robotnik.



Powstanie w Hiszpanii
W  p rz e c ią g u  je d n e g o  ty g o d n ia  w 

po łow ie  g ru d n ia  ro z g o rz a ła  p ra w ie  
w ca łe j  H isz p a n j i  Walka p rzec iw  
r z ą d o m  k ró la  A lfonsa  XIII. R o zp o ­
częło się p o w s ta n ie m  o d d z ia łu  w o j ­
skow ego  w n a d g ra n ic z n y m  mieście  

‘C hak e ,  k tó re  w k ró tc e  zdo łan o  
zgnieść. Po  k i lk u  d n ia c h  w y b u c h ły  
n o w e  p o w s ta n ia  n a  p ó łn o cy  i p o łu ­
d n iu  H iszpan j i .  Do p o w s ta ń c ó w  
p rz y łącza ły  się o d dz ia ły  w o jsk ow e .  
O rg a n iz a c je  ro b o tn ic ze  ogłosiły  
s t r a jk  g e n e ra ln y .  Z astre  jk o w a l i  r o ­
b o tn ic y  p ra w ie  w szystk ich  w ięk ­
szych  m ia s t  p rz em y s ło w y c h .  P re -  
m je r  g e n e ra ł  B e ren g e r  ogłosił w 
całe j  H iszp an j i  stan w ojen n y . Do 
w alk i  z p o w s ta ń c a m i śc iąg n ą ł  w o j­
s k a  z A fry k i  i p rz y  p o m o cy  w ie r ­
n y c h  rz ą d o w i  o d d z ia łó w  w o jsk a  
i ż a n d a r m e r j i  zd u sz o n o  o d d z ia ły  
p o w s ta ń c z e  i o p a n o w a n o  z b u n to w a ­
ne m ias ta .

T e  b u n ty ,  z a k ro jo n e  na w o jn ę  d o ­
m o w ą  p rzech o d z i ły  pod  h as łem  
w a lk i  o republikę, pod k ie r o w n ic ­
tw e m  b u rż u a z y jn y c l i  re p u b l ik a n ó w .  
R ep u b l ik a n ie ,  j a k o  przedstaw iciele  
w y ra s ta ją c e j  b u rż u a z j i  p rz e m y s ło ­
w ej  w H iszp an j i ,  w y s tęp o w a li  już  
d a w n ie j  p rz e c iw  m o n a r c h j i ,  k tó r a  
b ę d ą c  w y ra z ic ie le m  przestarzałych  
form  fcndaln ych , reprezentuje in te ­
resy  w ielk ich  w łaśc ic ie li ziem sk ich  
i kapitału  zagranicznego e k s p lo a tu ­
jące g o  b o g ac tw a  n a tu r a ln e  H isz ­
p a n j i .

H isz p a n ja  o b f i tu je  w sze reg  m e ­
ta l i ,  k tó r e  z n a jd u j ą  się w r ę k a c h  za ­
g ran iczn eg o  k ap i t a łu ,  k tó r y  dzieli

się zy sk am i z g ru p ą  m ie js c o w y ch  
w ie lk ich  właśc ic ie l i  z iem sk ich .  
S p rzeczn ość  in te re só w  m ię d z y  tern i 
dw om a g ru p a m i  b u rż u a z j i  u ja w n ia  
się w życiu  p o l i ty cz n e m  w ła śn ie  ja ­
ko w a lk a  re p u b l ik a n ó w  p rzec iw  
m o n a rc h j i .

R e p u b l ik a n ie  chcie li  w ykorzystać  
c iężk ie  po łożen ie ,  sp o w o d o w a n e  
w ie lk im  k ry zy se m  g o sp o d a rcz y m , 
a b y  c h w y c ić  w ład zę  w sw o je  ręce  
i u su n ą ć  m o n a r c h ję .  Do rea l iz a c j i  
swego p la n u ,  chcie li  w yk orzystać  
ro b o tn ik ó w .  S t r a jk  g e n e ra ln y  m ia ł  
p rze s z k o d z ić  rz ą d o w i  w  w a lc e .z  r e ­
p u b l ik a n a m i ,  a tern s a m e m  by ł  p o ­
m o c ą  d la  ty ch  o s ta tn ich .  Ale do sa ­
m e j  w a lk i  p rzec iw  k ró lo w i  r e p u b l i ­
k a n ie  nic  chcie li  u żyć  ro b o tn k ó w ,  
ba li  się tego. J e d n a k  p rze l iczy l i  się. 
W r a z  z p o w s ta n ie m  re p u b l ik a n ó w  
i og ło szen iem  g en e ra ln e g o  s t r a jk u  
i m a s y  ro b o tn ic ze  ru s z y ły  do w a lk i  
w  m ia s tach :  S a ragossa ,  W a le n c ja ,
S an -S eb as t iano ,  ro b o tn ic y  w y c h o ­
dzili na  ulicę p o d  k ie ro w n ic tw e m  
k o m u n is tó w  n a p a d a l i  n a  m a g is t r a ty  
ab y  w ładzę  w ziąć  w sw oje  ręce.

P o w s ta n ie  m a s  ro b o tn ic z y c h  do 
w alk i odstraszy ło  r e p u b l ik a n ó w  od 
d a lsze j  a k c j i  p rzec iw  k ró low i .  Sam  
p rz y w ó d c a  r u c h u  m a jo r  F r a n k o  u- 
c iek ł do P o r tu g a l j i ,  inn i od da l i  się 
w ręce  rz ą d u ,  a re sz tę  ro zb i ło  w ie r ­
ne w o jsk o  i ż a n d a rm e r j a .

P o w s ta n ie  r e p u b l ik ó w  s t łu m io no ,  
a w łaśc iw ie  oni sa m i  siebie zdradzi­
li. T y lk o  nie s t łu m io n o  p r o l e ta r j a tu  
h iszp ań sk ie g o ,  k tó r y  w y s tąp i ł  do 
w alk i w ty m  p o w s ta n iu .  S.

Plan gospodarczy Z ,  S . R. R na rok 1931

Rumuński agronom-profesor
o gospodarstwie wiejskiem w Z . S. R . R .

R u m u ń s k a  gaze ta  , ,L u p ta “ p o d a je  
u ry w e k  z r e f e r a tu  b u k a re s z te ń s k ie ­
go p ro f e s o ra  a g ro n o m ji  K ir iczesk u  
o jego  w ra ż e n ia c h  z p o d ró ż y  po Z.
s. r " R.

W  sw o im  re f e ra c ie  K ir iczesk u  
p o d k re ś la ,  że d z ia ła ln o ść  n a u k o w a  
p o d  r z ą d e m  ra d z ie c k im  w Z. S. R. 
R. g łów nie  w dz iedz in ie  g o s p o d a r ­
s tw a  w ie jsk iego  i jeg o  o rg a n iz a c j i  
p o s tąp i ła  d a lek o  n a p rzó d .

—  Z asad n ic z y  p ro b le m  g o s p o d a r ­
s tw a  w ie jsk iego  w ZSRR. —  m ó w ił  
K ir ic z e sk u  —  je s t  p ro b le m  k o le k ty ­
wizacji.  D la tego  R ząd  sow ieck i 
z w ra c a  szczegó lną  uw agę  n a  ksz la ł-

cen ie  a g ro n o m ó w -k o le k ty  wiza to ­
rów .

D ale j  p ro f .  K ir iczesku  op isa ł  fa ­
b ry k ę  t r a k to r ó w  w Stalingradzie  
i sow cho s  „G igant“. K ir icz e sk u  z a ­
znacza . że n o w y  sy s tem  g o s p o d a r ­
ki ro ln e j  w ZSRR. przew yższy  g o ­
spodarkę rolną w szystk ich  eu rop ej­
sk ich  krajów . P o r ó w n u ją c  n ow e 
w a r u n k i  g o sp o d a r s tw a  w ie jsk iego  
w ZSRR. z w a r u n k a m i  g o sp o d a rs tw  
w ie jsk ic h  w R u m u n j i ,  K ir iczesku  
p o d k re ś la ,  że p ry m i ty w n e j  g ospo ­
d a rc e  ro ln e j  w R u m u n j i  grozi k a t a ­
stro fa .

Im p e rja liści chcą oderw ać Karelię  od Z .  S .  R . R .
Faszyści wzywają do wojny

głosi hasło  w ojny  z Sow ietam i dla 
okup ow ania  K arelji. F i n l a n d ja  m a  
p ro w a d z ić  tę w o jn ę  w so ju szu  z in- 
nem i p a ń s tw a m i,  g ra n ic z ą c e m i z 
ZSRR. i z im p e r  ja l iz m e m  ś w ia to ­
w ym .

F aszyśc i  f iń scy  rozpoczę l i  w ie lk ą  
k a m p a n ję ,  d ą ż ą c ą  do o d e rw a n ia  so­
w ieck ie j  a u to n p m ic z n e j  r e p u b l ik i  
k a re l sk ie j  od ZSRR. i p rz y łą czen ie  
je j  do  F in la n d j i .  P o w s ta ła  sp ecja l­
na organizacja  pod  n a z w ą  „Z w iązek  
S am o d z ie ln o śc i" ,  k tó ra  w yraźn ie

Uchwała międzynarodowej 
Konferencji górniczej

M ięd zy n a ro d o w a  kon fe rec  ja 
gó rn icza , o d b y ta  w d n iu  20 i 21 
g ru d n ia  ub. r., p rz y ję ła  uchw ałę ,  
w k tó re j  s tw ie rd za :

,,1) P ro ces  k o n t r r e w o lu c jo n i ­
stów  w M oskw ie  w ykaza ł ,  że 
im per jaliści ca łego  św iata  wraz  
z socja ltaszystam i czyn ią  g o ­
rączkow e przygotow ania do 
zbrojnej in terw encji przeciw ko  
ZSRR.

2) D la tego  o b ro n a  ZSRR., o j ­
czyzny  m ię d z y n a ro d o w e g o  p ro ­
le ta r ja tu  jes t  centralnem  zagad-

Pod rządami „socjalistycznego" magislr-
1200 Iramwalarzy traci pracą

Magistrat socjnlfnszy.stow.ski w e , wego roku ilość kursujących tram-
W iedniu , tak reklamowany przez wajów i w ym ów ić  pracę 1200 tram -
wodzów PPS. za jego rzekomą przy- w ajarzom . Nie ma to jak  „socjali- 
chylną dla klasy robotniczej poli- s ty c z n a "  gospodarka miejska! 
tykę, postanowił zredukow ać od no-

nicn iem  ro b o tn ik ó w  i ch łopów  
całego św ia ta .

3) W o b e c  pow yższego  należy  
we w szy s tk ich  o ś ro d k a c h  r o b o t ­
niczych  u tw o rzy ć  specjab ie k o­
m itety, k tó ry c h  z a d a n ie m  będzie  
o rg a n iz o w a n ie  m a s  do •obrony 
ZSRR.

4) Dla zo rg a n iz o w a n ia  tej 
akc ji  w skali św ia tow ej k o n fe ­
ren c ja  uch w ala  zw ołać  m iędzy­
narodow y kongres robotniezo- 
eh łop sk i“ .

P le n u m  C en tra lne j  Kom isji  
K o n tro lu ją c e j  i C K W K P. z a ­
tw ierdz iło  p la n  go sp o d a rczy  na 
rok  1931.

P lan  ten  jest  p o p ros il i  r e w e la ­
cy jny . W  ty m  s a m y m  czasie, k ie ­
dy  w św iecie  kapita listycznym  
m a sy  p ra c u ją c e  coraz  b a rd z ie j  
są sp y c h a n e  na  dno  n a j s k r a j ­
n iejszej nędzy, kiedy  niiljony, 
a naw et dziesiątk i m iljon ów  r o ­
b o tn ik ó w  w y rzu ca  się na bruk, 
n a  p as tw ę  głodu i poniew ierki —1 
w ZSRR. liczba z a t ru d n io n y c h  
pow ięk szy  się w  r. 1931 o tO°|0 
(w p o ró w n a n iu  z r. 1930), p łace  
robo tn icze  w zro sn ą  p rzec ię tn ie  
o 6°/o, p łace  k o le ja rzy  n aw e t  
o 8°/„.

W  r. 1931 już  92''/o ro b o tn i ­

ków  p rze jdz ie  n a  7-godzinny  
dzień  p ra c y ;  80”V  g o sp o d a rs tw  
ch ło p sk ich  zos tan ie  sk olek tyw i-  
zow anych . W  r. 1930 g o s p o d a r ­
s tw a  p ań s tw o w e  (sowchozy) o- 
b e jm o w a ły  48 m iljonów  ha. —  
w 1931 o b e jm ą  75 m iljonów  ha. 
F u n d u s z  na  ubezp ieczen ia  sp o ­
łeczne w 1930 r. w ynosił  1.600 
m iljonów  rubli —  w r. 1931 —  
w yn ies ie  on  2.138 m iljonów  ru­
bli. Na b u d o w ę  m ieszk ań  ro b o t ­
niczych w r. 1930 p rzezn aczo n o  
82 m iljonów  rub li  - w r. 1931 
w y zn acza  p lan  1.100 m iljonów  
rub li .  W reszc ie  na b u d o w ę  w iel­
k ich  za k ła d ó w  p rzem y s ło w y ch  
i n a  u p rzem y s ło w ien ie  k r a ju  zo­
s ta je  p rze z n a cz o n a  su m a  7.470 
m iljonów  ru b l i  i t. d.

Konflikt sowiecko-japoństti
Zamknięcie banku

M oskw a. W e  W ła d y w o s to k u  zo­
s ta ła  z l ik w id o w a n a  fil j a  b a n k u  j a ­
p o ń sk ie g o  w Korei.  L ik w id a c ja  n a ­
s tąp i ła  z p o w o d u  w y k ry c ia  p rzez  
so w ie ck ą  k o m is ję  r e w iz y jn ą  n a d ­
użyć i oszus tw , d o k o n y w a n y c h  
p rz e z  k a p i ta l i s tó w  ja p o ń sk ic h ,  w 
p ostac i  r o z m a i ty c h  sp e k u la c y j  w a ­
lu to w y ch ,  z a k a z a n y c h  p rzez  p r a w o

we Wtadywoslokn
sow ieck ie .  B a n k  ten  z a jm o w a ł  się 
kupnem  i sprzedażą cz e rw o ń c ó w  po 
nieoficja ln ym  kursie, ukryw ał p rz e d  
w ład z am i so w ieck iem i t r a n z a k c je  
w a lu to w e  i n a  te re n ie  ZSRR. w y ­
p uszcza ł  w łasne  b a n k n o ty .  P o n a d to  
d o c h o d y  tego b a n k u  b y ły  m ask ow a­
ne i fa łszy w ie  p o d a w a n e  w  księ- 

• gach  b u c h a l t e ry jn y c h .

Gangrena kapitalizmu
Jedna z wielu haniebnych afer w „cnotliwej41

Ameryce
Do sz e ro k ich  mas- S ta n ó w  Z je d ­

n o c z o n y ch  doszły  o s ta tn io  m r o ż ą ­
ce k re w  w ży łach  w iad o m o śc i  o 
s z a n tażac h ,  d o k o n y w a n y c h  nie 
p rzez  kogo  innego, j a k  p rzez  p o­
licję  ob yczajow ą N ow ego J o r k u ,  
przez bandę ad w okatów , prokurato­
rów , sędziów  i in n y c h  w yso k o  p o ­
s taw io n y ch  dygnitarzy p a ń s tw o ­
w ych .

P rzez  t a ta  całe d o p u szcza l i  się oni 
p rz e k u p s tw a ,  szan tażu ,  s tręczycie l-  
s tw a,  a  w szy s tk o  pod  o b łu d n ą  m a ­
ską  w a lk i  z p ro s ty tu c ją ,  w a lk i  o 
„ m o r a ln o ś ć "  k ra ju .  P a rę s e t  k o b ie t  
i m ło d y c h  dz iew czą t ,  r e k r u tu j ą c y c h  
się ze s fe r  r o b o tn ic z y c h  i p r a c o w ­
niczych ,  p ad ło  o f ia rą  ich żądzy  zy ­
sku  i użycia ,  zos ta ło  zgw ałco ny ch ,  
p o n ie w ie ra n y c h ,  sp r z e d a n y c h  „od  
s z tu k i"  do  d o m ó w  p u b l i c z n y c h

Za p r a s ą  b u r ż u a z y jn ą  p o d a je m y  
k i lk a  fak tó w :

„P rz ec iw  d w u m  p r o k u r a to r o m ,  
sześc iu  a d w o k a to m ,  d w u n a s tu  u- 
r z ę d n ik o m  polic ji  p rz y g o to w a n o  a k t  
o s k a r ż e n ia  o p rze k u p s tw o ,  p rzec iw  
k i lk u n a s tu  p o l i c ja n to m  i św ia d k o m
0 k rz y w o p rz y s ię s tw o ,  p rz e c iw  28 
f l in k c jo n a r ju s z o m  polic ji  o z g w ałce ­
nie. D w u d z ie s tu  k i lk u  ad w o k a tó w ,  
n a  k tó r y c h  c iąży  u z a sa d n io n e  p o ­
d e jrzen ie ,  że są w m iesza n i  w  te 
p r a k t y k i  z w ie lk im  d la  s iebie  z y ­
sk iem , zos ta ło  w y k lu c z o n y c h  z Izby  
a d w o k a c k ie j " .

„ P r a k t y k i  te  t r w a ły b y  n ie w ą tp l i ­
w ie da le j ,  bez p rze szk ó d ,  g d y b y  nie 
d e n u n c ja c ja  by łego  w y w iad o w cy  
p olic ji  A cuny , z n a n e g o  p o d  p r z y ­
d o m k ie m  „C hil le" .

„ W  29 w y p a d k a c h  u d a ło  się p rzez  
p o d rz u c e n ie  fa łszyw ych  no t d o la ­
ro w y c h  w m ie sz k a n ia c h  o f ia r  zdo­
b yć  „ d o w ó d "  p ro s ty tu c j i ,  w 57 w y ­
p a d k a c h  sp ro w o k o w a ł  a re s z to w a n ie  
zu p e łn ie  n ie w in n y c h ,  b a  n ie p o s z la ­
k o w a n y c h  ko b ie t" .

„P ew n ego  p ięk nego  dnia jednak  
Actina odm ów ił dalszej w sp ó łp racy“

„S am  A cu n a  „ o b ro b i ł"  p o n a d  100 
w y p a d k ó w  dla polic ji  o b y c za jo w e j
1 o t r z y m y w a ł  za lo p re m je  od  g ło ­
w y".

STRASZLIW A ZBRODNIA  
POLICJI.

D o ty ch cza s  p rz e s łu c h a n o  15 jego 
n ieszczęś l iw ych  o fia r .  C h a r a k te ­

ry s ty cz n y  i za  p rz y k ła d  s łu ż y ć  m o  
gący je s t  np. w y p a d e k  n ie ja k ie j  M a­
ry  P„  k tó r a  m ie sz k a ła  ze sw o ją  k u  
zyinką. P e w n e g o  w iec zo ra  do m ło d e j  
ciężko  p r a c u ją c e j  n a  u t r z y m a n ie  
d z ie w c zy n y  zgłosił się A cuna ,  m ó ­
w iąc:  „ P rz y s ła ł  m n ie  tu ta j  J ack .  a- 
b y m  się z p a n ią  z ap o zn a ł" .  Oby­
dw ie  k ob ie ty ,  n ie  w iedząc ,  o co c h o ­
dzi, nie do p u śc i ły  in t ru z a  do m iesz 
k an ia .  A cunie  n ie  u d a ło  się p o d ­
rzu c ić  o w y ch  p o d ro b io n y c h  b a n  
k n o tó w , k tó r y c h  z n a le z ie n ie  p o d ­
czas rew iz j i  u p ra w n ia ło  p o l ic ję  do 
a r e s z to w a n ia  lo k a to re k  i za l iczen ia  
ich do k a te g o r j i  p ro s ty tu te k .  Lecz 
n a  p o m o c  p rzy b y l i  A cun ie  d e te k ­
tyw i polic ji  ob ycz a jo w e j .  W ta rg n ę l i  
oni do m ie sz k a n ia  i a re sz to w a l i  
dz iew czę ta .  Na k o m is a r j a c ie  z n a la z ł  
się n a ty c h m ia s t  a d w o k a t  i p o l ic jan t ,  
k tó rz y  o d p ro w a d z i l i  a re s z to w a n e  do 
d o m u  i z a b ra l i  ich k s iążeczk ę  k a  
sow ą. A gent z a żąd a ł  75 d o la ró w  za 
ro lę  św ia d k a ,  a d w o k a t  500 d o la ró w  
za o b ro n ę  i in te rw e n c ję  u p r o k u r a  
tora.

D ru g im  w y p a d k ie m ,  w y k a z u ją ­
cym. j a k  p re c y z y jn ie  p r a c o w a ła  o r ­
g a n iz a c ja  iszajki, je s t  a f e r a  ró w n ie ż  
d w ó ch  k u z y n e k ,  W in i f r e d  G. i M a­
cior ie W . O b y d w ie  zw ab io n o  do 
m ie sz k a n ia  pew n eg o  ju b i le r a ,  w 
k tó r e m  p o z o s ta w i ły  zeg a rek  do n a ­
p raw y .  Za p o ś r e d n ic tw e m  pew n eg o  
z n a jo m eg o  p rz y t r z y m y w a ł  o by dw ie  
o f ia ry  ro zm o w ą .  J u b i l e r  w p u śc i ł  
sześciu  d e tek ty w ó w , k tó r z y  bili 
d z iew cz ę ta  po tw a rz y  i z a b ra w sz y  
im p o s ia d a n ą  g o tów kę ,  zaw ieźli je  
s a m o c h o d e m  n a  polic ję .  P o  d ro d ze  
d e te k ty w i  zgw ałc i l i  d z iew czę ta ,  g ro ­
żąc im z a s t rze len iem .

Nie b r a k  ró w n ie ż  w y p a d k ó w  na 
to. w k tó r y c h  A c u n a  i jego  k o led zy  
w dz ie ra l i  się w n o c y  do m ie szk ań  
śp iący ch ,  z u p e łn ie  n ie w in n y c h  
d z iew czą t  i zaw ozil i  n a  polic ję .  O 
ile o k a z y w a ło  się," że n ieszczęśl iw e 
o f ia ry  n ie  p o s i a d a ją  g o tó w k i  n a  w y ­
do by c ie  się z m a tn i ,  z o s taw a ły  s k a ­
zane. W  g ro n ie  ty c h  z b ro d n ia rz y  
z n a jd o w a l i  się reprezentanci i czo ­
łow i fu n k cjon arju szc sp raw ied liw o­
śc i Stanów  Z jed noczonych41. 
M ieliśm y p r z y k ł a d  z Sacco Y anzet-  
t im , j a k  w y g lą d a  o w a  s p ra w ie d l i ­
w ość  w s to s u n k u  do w a lk i  k la sy  r o ­
b o tn icze j .  T e ra z  m a m y  b u d u ją c y  
p rz y k ła d ,  j a k  o n a  w y g lą d a  w d z ie ­
d z in ie  m o ra ln o śc i  b u rż u a z y jn e j .

MAŁPIE 
ZWIERCIADŁO
Nowe muzeum w Warszawie

N ie d a w n o  o tw a r to  „M u zeu m  Po- 
ic y jn e "  w W a rs z a w ie .  M u zeu m ?  

O nie! P o l i c ja  n ie  p o s iad a  jeszcze 
w a r to śc i  m u ze a ln e j . . .  Z byt często,, 
zbyt do-b i tn ie ,  o d c z u w a  się j ą  n a  
k a ż d y m  k ro k u .  A rzeczy  c o d z ie n n e ­
go u ż y tk u  n ie  ch o w a  się p rzec ież  
pod  g ab lo tką ,  za szafą  szk lan ą  lut) 
w z b io rac h  a rch iw a ln y ch . . .  N a z w i j ­
m y  więc ów  p rz y b y tek ,  po l icy jn y ,  
tak  g łośno  re k l a m o w a n y ,  w y s taw ą ,  
s k r o m n ą ,  n ie p e łn ą  w ystaw ą.

Mało lud z i  ją  odw iedza .  Z ro z u ­
miale .  Po co  łazić  z O ch o ty  czy W oli ,  
P rag i  czy P o w ąze k ,  aż n a  N ow y  
Ś w ia t?  W y s ta r c z y  w y jść  n a  ulicę 
ro b o tn iczą ,  a tuż p rz e d  n o se m  w y ­
ro śn ie  ci g r a n a to w y  ryce rz .  Nie j e ­
den. C zasem  dzies ięciu , stu, ty s iąc  
z h e łm am i ,  b o m b a m i  ga zo w e m i i k a ­
r a b in a m i .  n a  k o n iac h ,  ro w e ra c h ,  
m o to c y k la c h  i a u ta c h ,  u z b ro je n i  od 
stój) do głów, o p a n c e rz e n i  w stal. 
Posto isz .  p ok rę c isz  się, p o s łu c h a s z  
p rzy g o d n eg o  m ów cę ,  a z a raz  o d c z u ­
jesz ow e żyw e, w szędzie  p rzen ik a­
jące m uzeum . O p ro w a d z a ć  cię p ó ź ­
n ie j b ęd ą  po  k o m is a r  ja ta c h ,  r e z e r ­
w ach . d e fe n z y w a c h  i p a w ia k a c h  i 
da libóg! gruntow niej i zupe łn ie  g r a ­
tis z ap o zn asz  się z tak im i  e k s p o n a ­
tam i.  k tó r y c h  n ie  zn a jd z ie sz  w cz te ­
rech  sa lach  g łów ne j  k o m e n d y  n a  
N o w y m  Świecie. Na p o k az  p u b l i c z ­
ny w y s ta w io n o  w y try c h y ,  k lucze ,  
p a ln ik i  i ra k i  i w iele  in n y ch  n a r z ę ­
dzi z łodz ie jsk iego  i k a s ia rsk ie g o  fa ­
chu. P rze z  g rze czn o ść  dla w a r s z a w ­
skiego  m a g is t r a tu  dzia ł  d e f r a u d a -  
cyj i m a lw e r s a c j i  p ien iężn y ch  n ic  
zosta ł  u w z g lęd n io n y .  W  d o m u  p o ­
w ieszonego  nie m ów i się o s t ry czku .

K ręcę  się po s a la ch  i s z u k a m  in ­
n y c h  p rz e d m io tó w .  D a rem n ie .  Gdzie 
są b u te lk i  i le jk i ,  o k tó ry c h  u ż y w a ­
niu  d o w ie d z ia ła  się sz e ro k a  m asa ,  
c h o c ia żby  z p ro c esu  o z ab ó js tw o  
C e n tneszw era ,  „ o łó w e czk i"  ze ś r u b ­
k a m i  do ś c isk a n ia  pa lu sz k ó w , m a ­
g iczne  laseczk i  gum ow e.  Gdzie a u ta  
p a n c e r n e  i s ik a w k i?

Nie w iem , czy te rzeczy  n ie  zo ­
s ta ły  u m ieszc zo n e  p rzez  w styd li-  
wość...  m oże  p rzez  oszczędność.. .  
a m o że  d la tego , że nie w o ln o  o d b ie ­
ra ć  lu d z io m  n a rzęd z i  p racy . . .  N a ­
wet k o m o r n ik  u c zy n ić  tego n ie m a  
p raw a. . .  Z resz tą  p o l icy jn e  a u ta  i t e ­
m u  p o d o b n e  g ra ty  w iększego  k a l ib ­
r u  u w i ja ć  się m u s z ą  na m ieście  i b yć  
w p o g o to w iu  nie n a  N o w y m  Św ię ­
cie. ale w ta k ic h  dz ie ln icach ,  gdzie 
a re sz ty  w k o m is a r j a ta c h  są  do te ­
go s to p n ia  ro z b u d o w a n e ,  b y  m o g ły  
p o m ieśc ić  po 300 osób, tak  j a k  to 
je s t  w „ s iód em ce" .  O p isy w ać  czego  
n ie m a  to rzeczy w iśc ie  p ró ż n y  tru d .  
N o w o cz esn a  w y s ta w a  n ie  m oże  się 
obe jść  bez  f i lm ów, k tó r e b y  u z u p e ł ­
n iły  ca ło ść  d z ia ła ln ośc i  p o lic j i .  N ie ­
m a  z tego nic. Czy a k c ja  „p acy f i -  
k a c y jn a "  n a  U k ra in ie  nie b y ła b y  
np . b a rd z o  w d z ięcz n y m  te m a te m  do 
o b ra z u ?  Z p e w n o śc ią  w ięce j w id zó w  
b y  śc iągną ł,  n iż w y s ta w a  w y t r y ­
c h ó w  P ró ż n y c h  h is to ry c z n y c h  s z p a r ­
gałów , k tó r e  i l u s t ru ją  p rz e m ia n y ,  
ja k i e  zasz ły  od ro s y jsk ie j  s t u p a jk i  
do  po lsk iego  p o l i c ja n ta  z b ia ły m , 
je d n o g ło w y m  o r łe m  na  k a sk u .

A rch iw a  p o l ic y jn e  p ę k a ją  p o p r o ­
sili od  n a d m i a r u  ak tów , g o d n y c h  
uw ąg i .  A z d an e  o ne  są o b ec n ie  n a  
•szczurzy żer. N ie m a  d la  n ich  m ie j ­
sca w  cz te re ch  s a lach  n a  N o w y m  
Świecie. Aby ch c ie ć  z sz a re j  r z e c z y ­
w istośc i  w tłoczy ć  p o l ic ję  d o  m u ­
zeum , ca ły  o lb rzy m i g m ach  k o m e n ­
dy  g łów ne j  b y  n ie  w ystarczy ł. . .

B -s.
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